
r <pWv»na a /
\ *  * /

„A ® /

L  e*V to pnn< sdfążtf eo trobtć, moi« kochana? Za
byle głupstwem stój pani te kolejce 2 godziny, bo ina
czej suchy chleb będzie« pani jadła  no święta.

— No, przepraszam, kochana, muszą lecieć, bo * * -  
m ów iłam  sobie kolejką do m y d la n i...

— Świeczki, srano urna pani, kupuje?
—  E nie, świeczki to mam jeszcze zeszłoroczne, 

trochę się ty lko  powygina ły,  bo tt mnie ciepło, eta 
podobno lak, m ają zaraz przywieść, więc.„

—  Lak? Bardzo przepraszam, zdradt, pani najdroż
sza, tajemnicę do czego lak  na święta?

—  Nie, nie na święta, ale ja  jestem stara przezor
na gospodyni i  o pomidorach myślę. t

— ?
—  A co pani sądzi, czym w  tym przyszłym roku bę

dę butelki z przecierem zalewać, co?
— Ale paniusia to mądra. O retyt '
Warszawiacy kupują. Kupują wszystko co potrzeb

ne na święta i.,, co w danej chwili jest na rynku.
Przed sklepami mięsnymi na 5 minut przed przer

wą obiadową tworzą się kolejki.
—  Bo za dwie godziny, moja pani, będę przecież 

pierwsza.
Dajm y spokój karykaturalnym, acz prawdziwym  

przykładom  i przejdźmy się z aparatem po w ar
szawskich punktach sprzedaży.
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Sztandar 
młodych
ORGA N  ZARZĄDU

Warszawa, wtorek 21 grudniu 1954 r. N r 802 (1441) B Cena 20 groszy
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»tr. 2 — Pozdrowieni* «Ha 
dalekie] Gruzji —  W ic i

•tr. 4 —  Juniorzy dają o 
■obie znad —  Tadeusz 
Olszaóski —  Wie toiecie, kolego, gdzie tu można coś ładnego i  niedro-
ztr. 4 — Giełda, bokserzy, aiego dostaćf 
bankruci —  K. Krzyżanow
ski

O zakupach przedświątecznych
słów i zdjęć kilka

Między niebem 
a ziemią

Bęfeawlczfct, 
świąteczne, proszą b ard u  —  
mamy to wszystko w  dużym  
wyborze. Sklepy M H D  z upo
m inkam i zaopatrzone *«  dobru  
i na pewno zaspokoją wym aza
nia nawet najbardziej wybred
nych nabywców, (zdjęcia w  kół
ku)

Choinki. Szczerze mówiąc mało to ich nie Jest, sęk tylko w
tym rio ctoko one mają służyć? Złośliwi twierdzą, że powstało 
„Towarzystwo Oczyszczania Lasów“ (odpowiednik Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania Miasta) I warszawscy dystrybuto
rzy zakupili wszystkie remanenty tego towarzystwa. Dlatego po
dobno tak trudno znaleźć przyzwoite drzewko.

Najbardziej cieszą się dzieci. Co roku znajdują pod 
choinkami „prawdziwo cuda“. Zakłopotani rodzice oku
pują sklepy a  zabawkami, skrobiąc się w głowę czym 
sprawić największą przyjemność swoim pociechom. Spra
wa nie jest taka prosta, bo estetycznych i tanich zarazem 
zabawek nie ma na rynku zbyt wiele.

ITTZ ..............II

CZ T  la ta n ie  je s t tru d n e?  ł ła  
pew no  ta k . Jednak c l, ee 

choć na  k ró tk o  z e tk n ę li się ze 
s p a d o ch ro n ia rs tw e m , s z yb o w n i
c tw e m  czy  p ilo ta że m  sam olo
tó w  s iln ik o w y c h , są w ie rn i 
lo tn ic tw u  na zawsze. S p o rt 
lo tn ic z y  to  s p o r t m ło d y c h  I 
im ta ły c h . W ym a g a  on od 
sw ych  m fto fn tk ó w  p rzede  w szy
s tk im  s ity  w o lt 1 sys te m a tycz 
ności.

Czy la ta n ie  Jest p rz y je m n o ś 
cią? S p y ta jc ie  o to  naszych szy
b o w n ik ó w  — W andę S ze m p lld - 
*k ą , Z y d o rc z u k a  czy  spado
c h ro n ia rz a  W ó jc ik a ! Z resz tą  — 
w y s ta rc z y  spo jrzeć  na td ję -  
r le ... A Jedli w eźm ie  C le c h ę t
ka m kn ęć  k n  z iem i I usłyszeć 
h u k  o tw ie ra ją c e j t le  czaszy 
spadochron»  bezp ieczn ie  n io 
sącego Clę ku  m u ra w ie  lo tn i
ska. Jedli chcesz Jak sep za
w isnąć pod h ta la  c h m u rę  — 

eum u lusem  | bezsze lestn ie  su
nąć po n le h le  d tu g o sk rzyd to - 
w v m  ,.F lo rianem »  — z g lo t się 
do n a lh llż s z e j p la c ó w k i t.P Z . 
L o tn is k o  s to i p rzed Tobą  o tw o 
rem ! (R)

Foto: B. Koszewskl

Święta — „święta obżarstwa" Wydaje ilę  nam Jednak, łe
Miejski H a n d e l Mięsem w pełni zadowoli nawet najhardziej „po
jemnych". Sklepy M DM  są  b o w ie m  d o b rz e  zaopatrzone.

Duży wybór win, owoców, przetworów | warzyw, wszystko estetyeznle ułożone, pięknie po 
świątecznemu przybrane — raduje oczy kupujących. Tutaj nabywca decyduje się szybko. Bra
wo kierownik J pracownicy stoiska nr 55 Bazaru WSS przy ul. Koszykowej.

Zdjęcia: A. M ARCZAK I W. ZARZYCK I
Tekst: Z. R.

m
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5000 ml Sześćset metrów „Jaskółką" —  reszta, 4400 m 
pod białym, naprężonym jedwabiem spadochronu. Nie
łatwa to sztuka lecieć z rozkrzyżowanymi ramionami 
ku rosnącej w oczach ziemi.

Już ziemia. Skok udał się pięknie, teraz trzeba „zga
sić" czaszę Spadochronu Czy znacie rozpierające piersi 
uczucie radości po dobrze wykonanym skoku?

s e t

Powszedni dzień studenta uczelni rolniczej
W ir s M W i. . .  M o ko tó w ... D w i duże  g m a e h y  p r z y  urf. R a k o w ie c k ie ). Jeden *  n ic h  s z a ry , zd a  się p o k ry ty  

d o s to jn ą  p a ty n ą  czasu, d ru g i p rz y c ią g a  oczy  w eso łą  c z e rw ie n ią  n ow ych  m u ró w  W a h ad ło w e  d rz w i p ro w a  
dzące do  ty c h  b u d y n k ó w  są w  c ią g ły m  ru c h u . G ru p y  c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t w  cza p k a c h  s tu d e n c k ic h  co 
c h w ila  m i ja ją  się w d rz w ia c h .

Oba tę tn ią c e  g w a re m , ty c ie m  I p ra c ą  g m a c h y  — są t je d z lb ą  S zko ły  G łó w n e j G o sp o d a rs tw a  W ie js k ie g o . 
A c h ło p c y  I dz ie w czę ta  p rz e m ie rz a ją c y  w ie le  ra z y  na d z ie ń  k o ry ta rz e  u c z e ln i, ś p łe s rą c y  na w y k ła d y , ćw» 
c ie n ia ,  z e b ra n i*  i w ie c z o rn ic e  — to  p rz y s z li in ż y n ie ro w ie  ro ln ic tw a , o q ro d m c tw a , le ś n ic tw a ... Na ich  
m łod e  ręce. za pa ł i w iedzę  czeka  n ie c ie rp l iw ie  nasza w ieś. S tu d e nc i w iedzą  o ty m  n ie c ie rp l iw y m  o c ze k iw a  
r.lu  — n ie  tra c ą  w ięc  czasu uczą s ię , p ra c u ją  dużo . s ta ra ją c  się ja k  n a jw ię c e j w ie d z y  w y n ie ś ć  z u c z e ln i 
P r z y j r z y jm y  się s tu d e n c k ie m u  ż y c iu  w a rs z a w s k ie j u c z e ln i ro ln ic z e j.

Do se s ji z im o w e j fuż n ie d a le k o  S tu d e n tk i I I  ro k u  zoo- 
te c h n ik i.  Teresa Ż e b ro w s k a  i H anna  B ó jska , za m ie 
siąc zdaw ać będą  e gza m in  z f i l o l o g i i  ro ś lin .  Już 
te ra z  p rz y g o to w u ją  się do teqo  e qza m ln u . A w y n ik i  
p ra c y  będą na pew no  d o b re  O bie uc.zą sie d o b rz e  — 
p o p rz e d n ią  sesję  z a lic z y ły  na „ c z te r y  . (zd ję c ie  

na  lew o).

C ie ka w e , g d z ie  też  z n a jd u ją  a le  c l s tu d e nc i?  (u d o łu
na lew o) W c z y te ln i?  W ś w ie tlic y ?  N ie! Po p ro s tu  
w  s to łów ce  S to jąc w . .k ilo m e tro w y m "  o g o n k u  do  je 
d yn e g o  c zyn ne g o  o k ie n k a  — g d z ie  w y d a je  s ię  o b ia 
d y  — ko l Jan G ło de k  s k ra c a  sob ie  d łu g ie  o czek iw a  
n ie  p rz e g lą d a ją c  s k ry p t  z c h e m ii o g ó ln e j. A k o le d z y  
K w ie c ie ń  I P ro k o p o w ic z  c z y ta ją  o s ta tn i n u m e r „P o- 
p ro s tu " .  W o le lib y  — p ra w d y  m ó w ią c  — p rę d z e j 
z jeść  o b ia d , a p o czy ta ć  w ś w ie tlic y . T y lk o , że... u c z e l
n ia  n ie s te ty  n ie  pos iada  ś w ie tlic y , a na o b ia d  czeka 

się b a rd z o  d łu g o .

K o l. K a ro l S tanaszek, s tu d e n t IV  ro k u  w y d z ia łu  te c h 
n o lo g u  d re w n a , to  z n a n y  ra c jo n a liz a to r  W ra z  z m ż. | 
R u d z iń s k im  o p ra c o w a ł m e todę  u s z la c h e tn ia n ia  po 
w ie rz c h n i p ły t  p ilś n io w y c h  p rz e z  n a d a n ie  Im  dese 
n ia  p rz y p o m in a ją c e g o  do  z łu d z e n ia  fo r n i r  g a tu n k ó w  
s z la c h e tn y c h  ja k  o rz e c h , m a h o ń  łtp . Jego 4 -le tm a  j 
p ra c a  n ad  tą  m e to d ą  p rz y n ie s ie  p a ń s tw u  duże j 

oszczęd n o śc i d rz e w a .
A le  n a w e t z n a n y  ra c jo n a liz a to r  I d o s k o n a ły  s tu  
d e n t — w ie rz c ie  — nt# p ra c u je  24 g odz . na dobę l 
Czasem  m u s i w ypo czą ć . Ot, w ła ś n ie  d z iś  k o l, Stana- 
•z e k  p rz y s z e d ł w c z e ś n ie j d o  sw ego  p o k o ju  w  D om u 

A k a d e m ic k im .
P o d u szka  pod  g łnw ę, k s ią ż k a  do rę k i I........p o c z y ta m y
sob ie  t ro c h ę "  — p o m y ś la ł w y c ią g a ją c  się w y g o d n ie .

K . SIT
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CSS-13 wlecze się po niebie niczym ćma. Spróbujcw ¡ednak popełnić drobny b/ąd 
w nawigacji a „leżycie jak ciapki". Przed Intern trzeba się naradzić i dokładnie za-

poznać z mapą.

Na str. 2 zamieszczamy list Prezydium Zarządu Głównego ZMP

Da wszystkich członków Związku Młodzieży Polskiej
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Do wszystkich członków 
Z w ią z k u  Młodzieży P o lsk ie j

BLI2A się I! Zjazd

Z ZMP. Kilka tygodni za 
ledwie dzieli nas od 
I dnia, w którym wybrani 
na konferencjach ZMP 

delegaci przyjadą do Warszawy, 
by w Waszym imieniu zabrać glos 
w najważniejszych sprawach orga
nizacji młodego pokolenia Polski 
Ludowej — .Związku Młodzieży 
Polskiej.

ZMP jest organizacją wychowu
jącą młodych budowniczych socja
lizmu.

Jeśli obejrzymy Się wstecz, nie
wątpliwie powiemy sobie: tnamy 
osiągnięcia — w 6-letniej walce 
o rozwój naszego kraju, mamy 
osiągnięcia w wychowaniu ludzi 
godnych naszej epoki. Ale nie ty l
ko i nie głównie o osiągnięciach 
pragniemy z Wami mówić w prze
dedniu Zjazdu. Chcemy dyskuto
wać na temat braków i błędów w 
naszej pracy, po to, by je usunąć, 
po to, b_v Zjazd stal się odzwier
ciedleniem dążeń nas wszystkich, 
by wypracował nowe, słuszne drogi.

Powiedzmy to jasno: działalność 
ZMP jest często jednostronna, nic 
obejmuje wszystkich dziedzin ży
cia, zainteresowań i potrzeb mło
dego człowieka. Stąd bierze się rów
nież jednostronność i ubóstwo form 
pracy kół zetempowskich, szablon 
nie uwzględniający różnicy wieku, 
środowiska, zamiłowań młodzieży. 
Oznacza ( i  osłabienie najważniej
szej roli, do jakiej powołany jest 
ZMP: w s z e c h s t r o n n e g o  
wychowywania młodego pokolenia.

Towarzysze! 
Koleżanki 

i koledzy!
Przekazujemy Wam pod dyskusję 

projekt Statutu Związku Młodzieży 
Polskiej.

Statut ZMP, który ma być uchwa
lony na [I  Zieździe powinien stać 
się drogowskazem w pracy koła 
i w życiu każdego zetempowca. 
Rozpocznie się dyskusja nad pro
jektem, Statutu. Będzie się ona to
czyć na zebraniach kót ZMP, w 
prasie, w radio, w gazetkach ścien
nych. Niechże to będzie gorąca 
rozmowa o pracv_ kola, zarządu, o 
zadaniach i postawie członka ZMP, 
poparta konkretnym czynem na 
rzecz utrwalenia osiągnięć ZMP 
i zwalczania tego, co w organizacji 
jest zle, co nam wszystkim prze
szkadza.

Cenne i- potrzebne jest zdanie 
każdego członka ZMP i całej mło
dzieży. Od Waszej inicjatywy w 
największym stopniu zależy dalszy 
rozwój organizacji, jej siia i bojo 
wość.

Nad czym dyskutować? Co zmie
niać w pracy Związku? Największą 
wagę przywiązujemy do teg ', by 
życie kola było bogate w treść, cie
kawe i burzliwe — takie jakim jest 
nasze codzienne życie; byśmy w ko
le ZMP, w zespole najbliższych so
bie ludzi — uczyli się lepiej i pięk
niej żyć, lepiej pracować, lepiej ro
zumieć co się wokół nas dzieje,

i goręcej zwalczać to, co stare i 
wrogie. Nikt nie znosi nudy, ma- 
notonności i szarzyzny. A jak jest 
w wieki naszych kolach?

Bywają takie oto zebrania kót:
Wkłada się dużo wysiłku, by 

przygotować sale, stoi, krzesła dla 
prezydium, gotowy plan pracy 
i wnioski w różnych sprawach, by 
sporządzić listę obecności wyzna1 
szyć protokolantów. Wszystko na 
pozór wydaje się być w najlep
szym porządku. Ale oto przycho
dzi zebranie, na którym styszy się 
same ogólniki, referat jest nudny, 
szablonowy, nie dotyczy niczego 
co nas interesuje, czy boli. Albo 
słyszymy gotowe „nastawienie'* 
zamykające drogę do myślenia, do 
inicjatywy.

Nie można dłużej godzić się 
z takimi zebraniami! Nie wolno za
stępować żywej treści pracy koła 
utartymi ' formalnymi czynnościa
mi. Nic wolno mechanicznie usta
lać tematów, zebrań i dyskusji nie 
dostosowanych do środowiska, do 
warunków i potrzeb poszczegól
nych organizacji. Ale wobec tego 
— jakże niezbędny jest udział i 
inicjatywa wszystkich zetempow- 
ców w nakreślaniu spraw, który
mi winno się zająć kolo ZMP!

Tylko takie zebrania są wyda
rzeniami w życiu organizacji, 
klóre wnoszą nowe wartości w 
nasze życie, w życie naszego za
kładu pracy, wsi, czy uczelni.

A czy taką rolę spełniają nasze 
zebrania?

Dlatego potrzebna jest bardzo 
ze strony członków codzienna, 
świadoma kontrola całokształtu • 
pracy kota ZMP, by nie stracić 
z oczu sehsu i celu działania.

Częstym zjawiskiem są milczą
ce kolta ZMP. ciche, bezbarwne że
branin, pozbawione gorących, pa
sjonujących dyskusji, ostrej kryty
ki, szczerej, nieskrępowanej wy
miany poglądów. Niektórzy człon
kowie organizacji rzadko wypow ia
dają się w zetempowskim kolekty
wie, nie wiedząc, że tu właśnie jest 
miejsce na rozstrzyganie swoich 
wątpliwości, że tu trzeba mówić o 
kłopotach, którymi przywykliśmy 
dzielić się tvlko w gronie na ¡bliż
szych kolegów, przyjaciół lub ro
dziny. Czy nie dzieje się t ik  dla
tego, że w kole ZMP często nie ma 
atmosfery sprzyjającej swobodnej 
wymianie myśli. 1 czy jedną z 
przyczyn- tego sianu nie jest fakt, 
że kofo niedostatecznie troszczy 
się'o wprowadzenie w żveie słusz
nych wniosków i postulatów człon
ków organizacji? Dlatego w>lu 
cechuje taka oto postawa: „nie 
warto ntńw iiK gdyż nic to nie po-' 
może". Trzeba przełamać szybko 
niewiarę w silę swego koła. Trze
ba, towarzysze, więcej uporu i od
powiedzialności w walce o wcie
lanie w życie.planów, jakie kreśli 
sobie organizacja. Bierne wyczeki
wanie zmian na lepsze, nigdy tych 
zmian nie przyniesie.

Wszyscy darzymy zaufaniem 
pracowitych, troszczących się o 
dobro młodzieży, kochających pra
cę zetempowską i niezmordowa
nych w tej pracy aktywistów, 
członków zarządów, przewodni-

czących kół, młodych działaczy w 
fabryce, gromadzie, szkole, w po
wiecie i województwie. Jednak nie 
wolno zamykać oczu na przykła
dy niezadowalającej pracy wielu 
zarządów i aktywistów. Spotyka
my jeszcze takich, którzy zadzie-. 
rają nosa, wywyższają się, trzy
mają się z dala od młodzieży, uda
ją mądrych, a nie chcą i nie umie
ją się podzielić tą mądrością. Spo
tykamy jeszcze takich, którzy nie 
umieją słuchać wypowiadanych 
przez członków uwag i wniosków, 
nie cenią ich, a cenią tylko swoje 
zdania, które bez dyskusji starają 
się narzucić, którzy niechętnie 
przyjmują krytykę, a najchętniej 
pouczają i starają się dyrygować. 
Wszelkie zjawiska biurokracji, dy
rygowania i tłumienia krytyki w 
ZMP, muszą być wy karczowane, 
ale to osiągnąć możemy tylko 
wspólnymi sitami. Każdy z nas 
popełnia biedy, gdy pozbawiony 
jest pomocy kolektywu — ostrej, 
serdecznej krytyki, zmuszającej do 
stałego przeprowadzania oceny 
wiasnej pracy i jej ulepszania.

Chodzi, towarzysze o n a j- 
w a ż n i e j s z ą  sprawę — o 
lepszą, hardziej skuteczną pracę 
naszego Związku. Członkowie or
ganizacji są gospodarzami kola 
ZMP i nic nie może dzrić się i de
cydować bez ich aktywnego udzia
łu i głosu.

Organizacja nasza jest zbudo
wana na- zasadach demokratyzmu. 
Ostro musimy wystąpić przeciwko 
zdarzającym się próbom łamania 
tych zasad. Wybory do władz 
ZMP, podejmowanie.uchwał, wnio
sków — to szczególnie doniosłe 
sprawy, o których świadomie win
ni decydować sami członkowie or
ganizacji. Wprowadzanie w życie 
wniosków zctempowców, pełne 
uwzględnianie ich inicjatywy ¡.'kry
tycznych głosów — to nienaru
szalne zasady pracy zarządów 
ZMP. Nie dość walczyliśmy wszy
scy o pełne przestrzeganie tych za
sad — niedostatecznie przełamy
waliśmy złe nawyki administro
waniu pnącą ZMP. A przecież — 
to jest warunkiem, niezbędnym 
warunkiem dalszego rozwoju or
ganizacji i jej lepszej pracy. A za
dania przed nami trudne i ważne 
szczególnie na wsi.

T I  MES polska ma dostarczyć
W  coraz więcej produktów 

żywnościowych i surow
ców dla przemysłu, by lepiej moż
na było zaspokoić nosze potrzeby. 
Wykonanie tego zadania wymaga 
od nas ogromnego wysiłku w 
zwalczaniu kułackiego wyzysku i, 
kułackich wpływów nn wsi, w usu
waniu konserwatyzmu i zacofa
nych nawyków uprawiania roli i 
hodowli, zdobycia i stosowania 
wiedzy o rolnictwie, wprowadzania 
nowej techniki i walki o termino
we wywiązywanie się wsi z obo
wiązków wobec państwa. Czy to 
jednak wystarczy? Czy można li
czyć na potne sukcesy w rozwoju 
rolnictwa przy gospodarowaniu w 
pojedynkę? Walczymy więc' o lep
sze, zespołowe sposoby gospoćf.i-

rOwania. o spółdzielczość produk
cyjną, która jest jedyną drogą 
zbudowania na wsi dobrobytu i 
kultury. Jest to walka o nową 
pizyszbść wsi — jak najhardziej 
związana z przyszłością nas mło
dych, przed którymi otwierają się 
nowe perspektywy, nowe ciekawe 
zawody — traktorzystów, komhaj- 
nerów, mechaników, agronomów 
— możność kulturalnego życia. 
Nie wolno więc godzić się z za
niedbaniami jakie są jeszcze w 
realizacji uchwal !I Zjazdu Partii, 
w likwidacji odłogów, rozszerza
niu uoraw i hodowli. Nasze PGR 
i spółdzielnie produkcyjne muszą 
szybciej zdobywać przodującą role 
w rolnictwie.
Walka o przebudowę wsi, o rozwój 

spółdzielni produkcyjnych to spra
wa całego narodu, a więc i całej 
młodzieży polskiej — wiejskiej i 
robotniczej, związanej nierozer
walną przyjaźnią.

Te doniosłe zadania winny być 
ze szczególną wnikliwością oma
wiane w kole ZMP, by stale wzra
stała jego rola w rewolucyjnym 
przeobrażeniu własnej wsi i gro
mady.

A  w fabrykach? Ileż bogatej 
i ciekawej itrejatywy może 
wypłynąć od Was samych 

w tak ważnych sprawach jak wy
konywanie zadań produkcyjnych. 
W kole ZMP jest miejsce nie tylko 
i nie tyle na omawianie wykresów 
i -cvfr wykonanych zadali, ale 
przede wszystkim na wnikliwe roz
patrywanie stosunku kolegów i ko
leżanek do pracy, współpracy i po
mocy wzajemnej młodych robotni
ków, wykonywa ją cych wspólne za. 
darnią, a także organizacji pracy, 
jej nowych metod i szkolenia za
wodowego, jako niezbędnych czyn
ników zwiększenia wydajności pra
cy i obniżania kosztów własnych. 
W kole ZMP jest także miejsce na 
omawiani'1 naszych trosk i kłopo
tów i mamy prawo domagać się- 
od koła. bv troszczyło się o kon
sekwentną poprawę naszych wa
runków bytu.

r SZKOŁACH I UCZEL-

ZMP wychowuje ludzi w duchu 
socjalistycznej moralności, nie
przejednanie walczących o posza
nowanie godności człowieka pracy 
i własnej, karczujących zlo, demo
ralizację, chuligaństwo i pijań
stwo, ludzi o wysokim poziomie 
kulturalnym.

Rola kól ZMP w tych dziedzi
nach może i powinna stale wzra
stać, rozwijać się powinno życie 
kulturalne i sportowe, czytelnic
two książek, korzystanie z teatrów, 
filmu, turystyki. Te ważne dziedzi
n y  naszego żyda wymagają grun
townego przed y sku to w a n: a i wiele 
jeszcze możemy tu zmienić na lep
sze przed II Zjazdem.

W YMIENILIŚMY kilka za
ledwie sura w związanych 
z pracą kół ZMP, oczekując 

śmiałej i ' szczerej dyskusji o 
wszystkich sprawach ZMP : m'o- 
dzieży, a także energicznych wysił
ków usprawniających życie organi
zacji.

Mówiliśmy głównie o brakach, 
nD mając wcale zamiarów po
mniejszania naszych sukcesów, ani 
ich przemilczania Głównie iednak. 
uwagę naszą przykuwają niedoma
gania, klóre muszą być szybko 
usunięte, by nasza organizacja 
stała się jeszcze lepszym wycho
wawcą .młodego pokolenia Polski 
Ludowej.

I

W NIACH przygotowują się 
kadry dla naszego przemy

słu i rolnictwa, kultury i nauki. 
Nie je< łatwy szturm na tw ierdzę 
nauki Wym iga on uporu ucznia i 
studenta. św ad mej dyscypliny 
i sumienności w wekom watr i <>lm- 
w iązkó- , w u i aga także Śwmk-Lu 
i odwag* w wysuwani i wnlo: ków, 
płynących z nauki o rozwoju przy. 
ro i\ i s.polerzcust”' a, plynąesck /. 
poznania wielowiekowej historii 
walk ludu i najlepszych sanów na
szego narodu o jego świetność i 
pomyślność.

Jak:e doświadczenie zdobyto ko
to ZMP w udzielaniu pomocy w 
nauce, w usuwaniu z drogi prze
szkód, jakie niętrza sic w zrozumie
niu trudmch zagadnień, wymaga
jących przedyskutowania i ustale
nia naukowego poglądu na świat?

Towarzysze!
Przed-nami piękny cel — zbu

dowanie socjalizmu!
Drogę do tego celu wskazuje 

nam Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, nasz ideowy kierownik 
i opiekun.

To rnv jesteśmy pokoleniem, któ
re wcieli , w życie marzenia po
przednich pokoleń i rewolucjoni
stów o szczęśliwym życiu i sprawie
dliwych porządkach w naszej O j
czyźnie. Nasz ustrój mogą zbudo
wać ludzie świadomi, mądrzy i 
kulturalni, ludz/e odważni, którzy 
pokonują wrogów Ojczyzny i la 
mia trudności na drodze jej roz
woju.

Taki ustrój mogą zbudować pa
trioci i internacjonaliści, którzy 
sorawie Ok-zyzny. jei niepodległo- 
ści : rozkwitu, soraww pokoju, go
towi yą poświęcić wszystkie swe 
«i ! v.

T a k i m i c h c e  m y h y ć!
1 ' u pragnie wvchować młode 
pokoleń11 Połyk* Ludowej organ*- 
za.’ja Z.MP pod przewodem naszej 
Partu" i jei Komitetu Centralnego.

0(1 nas wszystkich zależy — czy 
ZMP sprosta tej roli.

SPRAW' JEST WW T.K' t WAŻ
NA. ŚMIAŁO OCENIAJMY NA
SZA DZIAf Ał.NOSC W PRZEDE 
DNIU II ZJAZDU ZMP. USU
WAJMY 7. DROGI NIEDOMAGA
NIA I TRUDNOŚCI. RY SZYB
CIEJ KROCZYC NAPRZÓD!

Prezydium
Zarządu Głównego ZMP

Gromadzka Rada Narodowa w Nowej Cerkwi 
nakreśliła plan pracy

P r 2 ef i  i i  Z h n d f  m ZMP

18 grudnia po raz pierwszy we 
w si Nowa Cerkiew , pcw. Tczew 
zgromadzi! się organ w ładzy lu 
dowej — Gromadzka Rada Na
rodowa.

Na posiedzeniu, oprócz rad
nych. zgromadził się również 
aktyw  w ie jsk i, p iln ie  przysłu
chu jący się obradom.

M usim y się dobrze przygoto
wać i na wiosnę przyszłego ro 
ku  rozpocząć budowę szkoły. Po 
wybudowaniu nowej szkoły, w 
starych pomieszczeniach szkol
nych będzie można urządzić

św ietlicę, ośrodek zdrow ia i salę j 
zebrań — powiedziała radna M. 
Rączkowska.

Trzeba już  od ju tra  — m ówi! 
radny M aksym ilian Brzezińsk1 i 
zająć cię sprawą udzielenia po
mocy dwu młodym, niedawno 
założonym spółdzielniom pro
dukcyjnym  naszej gromady.

Na sesji wybrano prezydium  
G rom adzkie j Rady. Przewodni
czącym zosta! M arian Judziński, j 
jego zastępcą M aria  Raczków- j 
ska, sekretarzem B ronis ław  G ia- i 
dykowski.

Harcerze dekorujq loka! rady

Młodzi inżynierowie,
wzywajq do

Ponad 600 m łodych inżynie
rów, techników , racjonalizato
rów  i  nowatorów p rodukc ji z 
różnych zakładów przemysło
wych, POM -ów i PGR-ów Doj
nego Śląska wzię ło udzia ł w 
naradzie zwołanej przez Z W 
ZM P i NOT w  dniu 1!) lira. we 
W rocław iu .

Uczestnicy zjazdu om ów ili l i 
czne problem y związane z po
lepszeniem pracy w  przemyśle, 
ro ln ic tw ie  i budownictw ie. Szcze 
golnie szeroko dyskutowano nad 
m ożliwościam i upowszechnienia 
nowych metod pracy wc wszy
stkich tych dziedzinach.

Uczestnicy narady wezwali 
m łodych inżynierów , techników 
i nowatorów do zdwojenia pra
cy przed I I  Zjazdem ZM P, sto
sowania przodujących metod 
pracy, upowszechniania postępu

technicy i lacjonaüzato zy Dolnego Siąska
zdwojenia wydajności pracy

-------- V,
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j technicznego — do wzmożenia 
I w ys iłków  w  walce o pokój.

Dobrze w yw iązu ją  się z rea li
zacji swych zobowiązań d!a u- 
czczenia I I  Zjazdu młodzi hu t
nicy. W ypełniła już  swoje zobo
wiązanie młodzieżowa brygada 
stalowni hu ty im. Stalina, w y 
konując swe zadania roczne.

Podjęła ona nowe zobowiąza
nie wytop ienia 4 800 ton sia li 
do końca bież. roku. Realizując 
to drugie postanowienie, bryga
da do c h w ili obecnej dała już 
dodatkowo 2 400 ton stali.

Z 'cenną in ic ja tyw ą  w  dziedzi
nie obniżki kosztów n ieśnych w 
budownictw ie wystąp iła  przed 
k ilk u  tygodniam i zetempowską 
brygada m urarzy Józefa Sta
szewskiego, pracująca na jednej 
z budów ZBM W -7 w Warsza-

I w ic. Zctcm powcy ci, współza
wodnicząc o ty tu ł młodego m i
strza oszczędzania — w  czynie,

; ja k im  młodzież warszawska w i- 
: ta I I  Zjazd ZM P — wprow adzi
l i  dla swej brygady książeczkę | 
oszczędzania m ateria łów  budo- ! 
w lanych. •}

W zeszycie zap isyw ane  są ilośc i 
i ro dza j m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  

, p ob ie ra n y c h  przez b ryga d ę  d la  w y 
ko n a n ia  o k re ś lo n y c h  ro bó t. N astęp
n ie , po w y k o n a n iu  zadan ia  robocze
go, m a ga zyn ie r w obecności bryga
d z is ty  w p is u je  do ks iążeczk i ilcść 
zaoszczędzonego m a te r ia łu . Pod ko  

i n ieć  m iesiąca książeczka w ę d ru je  do 
k ie ro w n ic tw a  b u d o w y , k tó re  w p is u 
je , ja k ą  w a rtość  w  z ło ty c h  p rzed 
s ta w ia ją  oszczędności.

In ic ja ty w ę  tę , k tó ra  szczegółowo 
u w id a czn ia  re z u lta ty  w spó łza w o d 
n ic tw a  w oszczędzaniu oraz p o m o c 
na je s t p rz y  p rz y z n a w a n iu  p re m ii 
za to  w s p ó łz a w o d n ic tw o , pod ję ło  
ju ż  30 b ryg a d  m u ra rs k ic h , b e to n ia r- 

| s k ic h , c ie s ie lsk ich  i in n y c h  z 
1 ZB.MW -7.

C E N T R A L N Y  Zespól Pie- 
śni i Tańca w Nowej 

Hucie, k tóry obecnie po - 
wstaje, postanowił wystą - 
pić po raz pierwszy na 
akademii 17 stycznia 1955 
roku, w  10 rocznicę w y 
zwolenia Krakou-a. 200-osa- 
bowy zespół przygotowuje  
się intensywnie do tego 
występu.

n iS R W S Z A  w  Zagłębiu
'  Wałbrzyskim załoga ko

palni. im. Maurice Thoreza 
wykona ła w  dniu 19 bm., 
tj.  na dz ia ł  przed te rm i-  
nerh ustalonym w zobowią
zaniach, roczny plan w y  - 
dobycia węgla.

LUDWIK SOLSKI 
n i *  ż y j e

Lu d w ik  Solski —- M istrz Sceny Polskiej nie żyje. Zm arł 
w K rakow ie  19 bm. o godzinie 14.25. Przestało bić serce 
człowieka, którego 80-lecie pracy scenicznej, zbiegające 
się z setną rocznica życia władza ludów a uczciła na jw yż
szym odznaczeniem, nadając M u order Budowniczego Pol
ski Ludowej.

Jemu to władza ludowa przyznała szereg odznaczeń 
państwowych, m. in. W ielką Wstęgę Orderu Odrodzenia 
Polski i Sztandar Pracy I klasy.

Jemu to najstarsza uczelnia w  Polsce — U n iw ersyte t 
Jagielloński nadal najwyższy swój ty tu ł Doktora Honoro
wego. Po raz pierwszy w  h is to rii, aktora polskiego obda
rzono tak w ysokim i godnościami. W czasie uroczystości 
prom ocyjnej padły słowa: ..Dałeś Polsce i je j sztuce całego 
siebie, dałeś w najwyższym wym iarze, co dać mogłeś!“ .

Sto la t życia to .ca ła  historia, 80 la t pracy aktorskie j, 
reżyserskiej i pedagogicznej to w ie lka  i pamiętna karta 
w  h is to rii teatru polskiego, zapisana przez Ludw ika  Sol
skiego. B y ł wykonawcą blisko 1.400 ró l. z których wszyst
kie natchną! i ożyw i! swym  w ie lk im  talentem i o lbrzym ią 
pracą twórczą.

Jego to upam iętn ił rysunkiem  Stanisław  W yspiański, 
jako Starego W iarusa ze swei „W arszaw iank i“  i Chudo- 
gębę z „W ieczoru Trzech K ró li“  Szekspira. Solski stw orzy ł 
niezapomnianą kreację przerażającego Harpagona — dra
pieżnego starca ze „Skąpca“  M oliera i wzruszającą postać 
pogodnego „Pana Jow ialskiego“  — Fredry. Przejdą do 
h is to rii teatru polskiego kreacje czołowych ró l z dram atów 
Słowackiego, Gospodarza z „Wesela“ , Rejenta z „Zem sty“ , 
Judasza — ze- sztuki Roztworowskiego pod tym  ty tu 
łem, F ryde ryka  W ielkiego i „Kościuszki w  B e lv ille “  D y 
bowskiego, ja k  i  ostatnie sukcesy Solskiego w  „G rubych 
Rybach".

K iedy czyta się t.o wszystko, co przez znawców i ludzi 
teatru o Solskim  zostało napisane, uderza Jego niespożyta 
pracowitość i żywotność. N iezwykle wym agający w sto
sunku do siebie i do współtowarzyszy pracy akto rsk ie j 
um iał rozw ijać bezustannie swój i innych talent.

L u d w ik  Solski tak  pisa! w 1905 roku do m łodych, którzy 
m arzyli o karierze scenicznej:

„O to mój m łody kolego, oto moja młoda koleżanko, za
kreślcie sobie cel swoich marzeń la tam i naprzód, aby się 
z iściły marzenia wasze — zapomnieć trzeba o szumnym ty 
tu le „a rtys ty  dramatycznego“ , lub „a rty s tk i dram atycz
n e j“  — bądźcie służebnikam i sztuki, akto ram i, którzy 
pragną dopiero zdobyć wyższe artystyczne sz lify  — a pra
gnienie to zamieni się w rzeczywistość i sztuka da wam 
stawę, jeżeli zaprzedacie je j swoje ja, jeżeli poprzecie ją 
pracą i ty lko  pracą“ .

Niepomierną zasługą Ludw ika  Solskiego było to, że 
um iał przemawiać ze sceny w sposób zrozum iały i poru
szający każdego widza. Niepomierną zasługą Ludw ika  Sol
skiego jest to, że um iłow anie dla praw dziw e j sztuki um iał 
przenieść nie. ty lko  na wychowywane przez siebie poko
lenia aktorskie, ale przede wszystkim  na tysiące widzów, 
synów swego narodu. Niepomierną zasługą Ludw ika Sol
skiego jest to, że swym w ie lk im  artyzm em  w sław i! i za 
granicą w ie lk i polski tea tr narodowy

Solski b.yl i pozostał własnością całego narodu. M ieczy
sława Ć w ik lińska  tak m ów iła o N im :

„Najwspanialsze dłuta- go rzeźbiły, najznakomitsze 
pędzle go m alowały, najświetniejsze pióra pisały o jego 
życiu, analizow ały jego sztukę, jego osobowość, jego pracę, 
na jw ięks i mówcy s ła w ili i stawią jego zasługi. Cóż może 
jeszcze o nim  powiedzieć skrom ny pracownik teatru, chy
ba ty lko , że: jest on i będzie zawsze naszym wzorem — 
wzorem energii,, hartu  i wo li, pracowitości i zam iłowania. 
Że dum ni z niego jesteśmy, bo wysoko nosi godność akto- 
ra-obywatela, dum ni jesteśmy, że nie zastygł w swój w ła 
sny monument, a reaguje zawsze ja k  na jżyw ie j na to, co 
nowe i piękne w naszym życiu“ .

Nie ma już Ludw ika  Solskiego okryte  po N im  żałobą 
pozostaje aktorstwo polskie, polska sztuka i ku ltu ra . N a j
lepszym hołdem dla zmarłego M istrza będzie stale rosnące 
m istrzostwo artystów  scen polskich, będzie żarliwość i pra
cowitość młodego pokolenia aktorskiego bez reszty odda
nego służbie narodowi.

Depesza marszałka Sejmu PHL 
— J. Dembowskiego 

do przewodniczącego Francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego

M arszałek Sejmu PRL. prof. J. Dembowski skierował do p. 
André Le Trocquer — przewodniczącego Zgromadzenia Narodo
wego w Paryżu depeszę, w  k tó re j czytamy m. łn .:

Stoimy w obliczu wydarzeń, , do uregulowania spraw europej- 
brzemiennych w sku tk i dla na- j skich i do ułożenia stosunków

P o z t f f * o i w # e n f e  
e f fe ?  eS a iS eB iB & ß

! rodów Europy. W najbliższych 
dniach Francuskiemu Zgroma-

z narodem niem ieckim , z k tó 
rym  my również chcemy żyć w

dzeniu Narodowemu m ają być j zgodzie. Jest to droga prowa- 
! przedłożone do ra ty fik a c ji uk la- dząća do stworzenia systemu

Cruupt yroiuuuy ZHencuiszuu (woj. lubelskie) w wy  -
borczym wyrem ontowal i  budynek dla swej 'gromadzkie j rady 
narodowej,  ich dzieci zaś, członkowie szkolnego koła h a r c e r 
skiego postanowiły udekorować salę, w  k tó re j odbędzie się 
pierwsza sesja nowowybrane j rady.

Na zdjęciu: harcerze przy współudziale k ie rowniczk i szkoły, 
radnej CRN, Jarosławy K itow e j ,  dekorują lokal rady.

F o to : M o tt l  (C A F)

p  RZESZŁO trzy  tygodnie go- 
V ścił w  Polsce Państwowy 

Zespół Tańca Ludowego G ru
zińskie j SRR, dając szereg w y 
stępów w miastach naszego 
k ra ju .

— Właściwie to jesteśmy już 
dawnym i dobrym i znajomymi— 
m ów i k ie row n ik  zespołu g ru
zińskiego, Ludow y A rtys ta  
GSRR, Laureat Nagrody S ta li
now skie j I. Suchyszw ili.

— Po raz pierwszy byl iśmy  
w Polsce już  przed pięciu laty.

A rtyśc i gruzińscy da li 21 peł-s 
nych koncertów , k tóre obejrza
ło ponad 45 tysięcy w idzów 
Szczególnym powodzeniem pu
bliczności cieszyły się, nieraz 
k ilk a k ro tn ie  bisowane, ludowe 
tańce gruzińskie: „C hed ru li",

„S im d“  i „B agdaduri“ , k tóre na
stępnie k ie ro w n ik  zespołu g ru 
zińskiego pomógł opracować 
grupie baletowej Teatru Domu 
Wojska Polskiego. Również pan- 
tom iny i obrazy taneczne, jak 
np „ożywający fresk“ , czy tańce 
starego T y flis u  by ły  bardzo ser
decznie przyjm owane przez w i
dzów.

— Przywożąc Wam naszą 
gruzińską sztukę, przywozimy  
również i serdeczne pozdrowie
nie dla Waszego dzielnego na
rodu od narodu gruzińskiego — 
pow iedział w icem in ister K u ltu 
ry  G ruzińsk ie j SRR Cziaureli. 
towarzyszący zespołowi w jego 
podróży. — Jesteśmy pełni po
dziwu i uznania dla Waszego 
wielkiego wysi łku i osiągnięć, z 
któ rym i spotykaliśmy się na 
każdym kroku, we wszystkich  
dziedzinach Waszego życia.

i Zespół Tańca Ludowego G ru- 
! z ińskie j SRR istn ie je  już  od 

1945 roku. W ystępował on wc 
wszystkich repub likach Zw iąz- 

j ku Radzieckiego. W yjeżdżał z 
j koncertam i do w ie lu  innych 
lik ra jó w : do Niemiec, A u s tr ii i 
F in land ii, Danii, Czechosłowa
c ji i na Węgry, do B u łga rii o- 
raz trzyk ro tn ie  do Rum unii. 
Członkowie zespołu to przeważ
nie młodzież -i oni to właśnie 
w ubiegłym  roku reprezentowa
l i  G ruzję na Festiwalu M ło 
dzieży i Studentów w  Bukaresz
cie. gdzie zdobyli pierwszą na
grodę i zlo ty medal.

Gdy pyta liśm y k ierow nika 
gruzińskiego Zespołu o dalsze 
plany na przyszłość dowiedzie
liśm y się, że na początku przy
szłego roku zespół wystąp i p ra 
wdopodobnie w  M oskw ie i Le
ningradzie, potem wyjedzle  z

występam i do Średniej A z ji, a 
potem...

K ie ro w n ik  I. Suchyszw ili u - 
śm iechnął się: — Potem — to \ 
znaczy w lacie musimy być w 
Gruzji , bo właśnie w tym cza
sie przypada nasz jubileusz  — 
10-lccie zespołu.

Więc choć do jubileuszu jest 
jeszcze parę miesięcy — my na 
pożegnanie Państwowego G ru 
zińskiego Zespołu Tańca Ludo
wego, dziękując jego członkom 
za wspaniałe występy w naszym 
k ra ju , składamy chyba pierwsi 
serdeczne jubileuszowe życze
nia dalszych sukcesów a r ty 
stycznych w ich pracy nad 
krzew ieniem  starej i bogatej 
k u ltu ry  narodu gruzińskiego, 
k tó ry  w  naszym k ra ju  ma ba r
dzo w ie lu  przyjació ł.

W ICZ.

dy, których istotną treścią jest 
sprawa wskrzeszenia niemiec
kiego m ilita ryzm u.

zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie i do utworzenia zjedr 
noczonyeh, demokratycznych

Niebezpieczeństwo powstania j Niemiec. Takie Niemcy nie bo
nowego W ehrmachtu W ywołuje i dą groźbą dla swych sąsiadów.
Jęboki niepokój wśród wszyst

k ich narodów Europy. Powodu
je ono poważną troskę w naro
dzie po lskim  o pokój europej - 
ski.

M ając świeżo w  pamięci o- 
kropności h itle row sk ie j okupa
cji, Polacy z głęboką troską i 
goryczą spoglądają na m ożli
wość ponownego powstania w 
Niemczech tych sil, od których 
zarówno Polska ja k  i Francja 
ty le ucierp iały.

Nie ulega dla nas w ątp liw oś
ci, że wejście na tę drogę musi 
doprowadzić do wręcz fatalnych 
konsekwencji, że otw iera to 
drogę do nieobliczalnego awan- 
tu rn ic tw a  ze strony m ilita ryzm u  
niemieckiego i jego patronów.

Jesteśmy zarazem głęboko 
przekonani, że jest inna droga

Chcemy głęboko wierzyć, że 
Zgromadzenie Narodowe w roz
ważaniach swoich i decyzjach 
kierować się będzie troską o 
przyszłość Europy, z k tó re j lo
sem los F rancji jest nierozdziel- 
nie związany, że troska i niepo
kój innych narodów, które dzie
li ły  los narodu francuskiego, nie 
będą mu obce.

Przesyłając Panu niniejszą 
depeszę w przekonaniu, że ze
chce Pan przyjąć ją jako  wyro z 
naszej trosk i o pokojową przy
szłość i bezpieczeństwo naszych 
obydwu narodów, zapewniam 
Pana. Panie Przewodniczący, o 
m ym  najgłębszym dla Niego po
ważaniu.

Marszałek Sejmu PRL  
J. DEM BOW SKI



faiM l 75 rocsniei; 
,  « f a d s i e i

m m m  s t a u n a
M O SKW A. 21 grudn ia ludzie 

Radzieccy obchodzą 75 rocznicę 
fln ia  urodzin w iernego ucznia i 
W spólbojownika W. 1. Lenina, 
w ie lk iego kon tynuatora jego 
fiz ic la  — J. W. Stalina.

W tych dniach w przedsiębior
stwach i  instytucjach M oskwy 
odbyw ają się pogadanki o życiu 
i  działalności J. W. Stalina. W 
w ie lu  świetlicach, bibliotekach, 
przedsiębiorstwach 
eię w ystaw y poświęcone te j rocz
nicy.

Dzienn ik „P raw da“  zamieści! 
W niedzielę a rty k u ł członka A ka 
dem ii Nauk M. M itin a .

Debata w parlamencie francuskim
M endes-France staw ia kw estię  zaufania

PARYŻ. 20 bm. rozpocząć się ma w  Zgromadzeniu Narodowym  debata w  sprawie ra 
ty fik a c ji uk ładów  paryskich. Z w nioskiem  o odroczenie debaty w ystąp ił na plenum  niezależny 
deputowany gen. Aum eran. Zgromadzenie postanowiło jednak 489 głosami przeciwko 102 nie 
zmieniać wyznaczonego term inu.

B io rą c  pod  uwagę p o c zyn a n ia  a- 
g re s y w n y c h  k ó l im p e r ia liz m u  — 
p isze  M it in  — p o d k re ś la ją c  d e cy 
d u ją cą  ro tę , ja k ą  m ogą ! p o w in  
p y  o d e g ra i w  ok res ie  p o w o je n n y m  
m asy lu d o w e  w  w ie lk ie j  w a lce  o 
p o k u j — S ta lin  o d w o ły w a ł się do 
s i ły  i  in ic ja t y w y  tw ó rc z e j mas lu 
d o w y c h . z n a n e  są pow szechnie  je 
g o  s tów a: „P o k ó j będzie  zachow a
n y  i  u trw a lo n y , je ż e li n a ro d y  u jm ą  
sp raw ę  za cho w a n ia  p o k o ju  w  swe 
ręce  i  będą b ro n iły  Jej do końca.
W o ln a  raciie  s ta j sie n ie u n ik n io n a  
Jeżeli podżegaczom  w o je n n y m  uda 
sie om otać s iec ią  k ła m  ż w  m asy | n l, ls u  
lu d o w e , oszukać je  i  w c ią g n ąć  do ■ ' ’
n o w e j w o jn y  ś w ia to w e j“ .
W alka mas ludowych wszyst

k ich  k ra jów  o pokój na świecie, 
o bezpieczeństwo narodów bę
dzie się rozw ijać i wzmagać.
W ie lka  nauka Marksa — Engelsa 
•— Lenina — S talina wskazuje 
drogę do zwycięstwa, jest dia 
mas natchnieniem  w  walce o po
k ó j, demokrację, socjalizm  — 
kończy M itin .

Tymczasem w kom isjach par
lam entarnych zarysowały się 
dalsze poważne róż.nice poglą- 

. . dów. Jak już donosiliśm y, ko-
! m isia obrony narodowej p rzy
ję ła ostatnio 15 giosami prze
ciw ko 1, przy 19 w strzym u ją 
cych się, zalecenia sprawozdaw
cy, deputowanego Badie, by de
batę ra ty fika cy jn ą  odroczyć. 

Przeciwko ra ty f ik a c ji uk ia -

lo się od głosu, a 17 członków ( Paryski kom entator agencji 
kom is ji w ogóle nie przybyło  na j Reutera Harold K ing stwierdza, 
posiedzenie. Zaleciła także ra- j że pozycja prem iera Mendes- 
ty fika c ję  większość kom is ji pro- j Franc-e'a osłabia. Świadczą o 
d u k c ji przemysłowej. Pozostałe: tym  porażki premiera w k ilk u  
główne kom isje parlamentarne j komisjach parlam entarnych o- 
zarezerwowały sobie zajęcie | raz w  czasie debaty nad bu- 
stanowiska na poniedziałek. J dżetem państw skwarz,yszo - 

Do giosu na plenum zapisało j nych. 
się już k ilkudziesięciu mówców | W kuluarach parlamentu pa-
reprezentujących różne stron -

dów paryskich wypow iedziała | nlctwa. Zgłoszono szereg popra- 
się kom isja budżetowa 18 glo- i wek i wniosków Agencja AFP 
sami przeciwko 10, przy 11 i podkreśla, że Rada M in is trów  
wstrzym ujących się R a ty fikac ję  j upoważniła prem iera do posta- 
zalecić ma "komisja spraw za- i 'cienia kw estii zaufania w 
granicznych, aczkolw iek, jak  ! zw iązku ze sprawą ra ty fik a c ji 
wiadomo, uchwała na rzecz ra- j układów paryskich, 
ty fik a c ji zapadła tam —  we- j 
dług o fic ja lnych danych — j 
większością zaledwie jednego

przy czym nawet ta 
większość z(«tała zakwestiono
wana, gdyż jeden z deputowa
nych. którego zaliczono do gło
sujących „za“ , oświadczył, że w 
istocie rzeczy w strzym ał się od 
glosowania.

W kom is ji gospodarczej za 
ra ty fikac ją  głosowało 10 depu-

PARYŻ. W przededniu de
baty w  sprawie układów  pa 
ryskich, przewidujących rem ili- 
taryzację Niemiec zachodnich, 
zaobserwować można wśród 
praw icowych deputowanych ob
jawy zaniepokojenia i zamie
szania.

Nacisk francuskie j op in ii pu
blicznej. domagającej się. by

nuje przekonanie, że przyczyną 
spadku prestiżu premiera jest 
fakt, że wystąp ił on jaw nie za 
rem ilita ryzacją  Niemiec zacłrs i- 
nićh.

Sekretarz stanu USA Dulies i 
b ry ty jsk i m in is ter spraw zagra
nicznych Eden, którzy bawią o- 
becnie w Paryżul czynią wszyst
ko. co w ich mocy. by poprawić

W kołach parlamentarnych 
zwraca się uwagę na to, że 17
bm. odbyło się spotkanie nie
których deputowanych p raw i
cowych z premierem Mendes- 
France, sekretarzem stanu Dul- 
lesem i m in. spraw zagr. Ede
nem. Wśród deputowanych znaj
dował się B illo tte . który — jak 
wiadomo — ma, w im ieniu ko
m isji spraw zagranicznych par
lamentu francuskiego, referować 
sprawę układów paryskich w 
czasie debaty.

PARYŻ. Jak już podawali
śmy, sprawa budżetu indo- 
chińskich państw stowarzyszo
nych staia się przyczyną p ie rw 
szej porażki Mende.s-France‘a w 
Zgromadzeniu Narodowym. W 
piątek wieczorem Zgromadze
nie odrzuciło rządowy pro jekt 
tego budżetu większością 30 i

Premier fóełira 
o prowokacyjnej 
„skardze“  USA

D E LH I. Jak podaje prasa, na
posiedzeniu fra k c ji parlam entar
nej Indyjskiego Kongresu Naro
dowego w dniu 17 hm. prem ier 
Nr.hru w ystąp ił ostro przeciwko 
procedurze zastosowanej w ONZ 
przy om awianiu „skarg i" S ia
nów Zjednoczonych w sprawie 
w yroku skazującego 11 szpiegów 
am erykańskich w C hińskie j Re
publice Ludowej.

K e h ru  o św ia d czy ł, ie  u chw a len ie  
p rz e - Z g ro m ad ze n ie  Oęólne VZ 
re z o lu c ji p o tę p ia ją c e j C h in y  bez 
p od jęc ia  J a k ic h k o lw ie k  U roków  w 

ce lu  zbadan ia  t# j sp ra w y  i wobec 
fa k tu , iż C h ińska  R e p u b lik a  Lu. 
down n ie  je s t rep re ze n to w a n a  w 
O N Z. je u  co n a jm n ie j dz iw ne . 
N eh ru  p o d k re ś lił sprzeczność po- 
stopciwania O N Z. k tó ra  n ie  uzna 
je  G h ió s -o r ł R e o u b lik i L u d o w e ’ , * 
jednocześn ie  zab ie ra  ■iło, v sp-a- 
war.h d o tyczą cych  Jej p o li ty k i 
w e w n ę trz n e j.

i a ; » ;

nio tenże projekt odrzucony zo
stał przez komisję budżetową 
25 glosami przeciwko 14.

Odznaczenie 
N. N. Szatallna 
Orderem Lenina

M O SKW A. W związku z 
50 rocznica urodzin sekreta
rza KC KPZR N ikoła ja Nik~- 
T jew icza Szatalina. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odzna
czy ło go za zasługi wobec pa rtii 
kom unistycznej i państwa ra

towanych na ogólną liczbę 44. j sojuszu ze Związkiem  Radzjec- 
7 deputowanych głosowało prze- kim. wp ływ a na sytuację poli- 
c iw ko ra ty fik a c ji, 10 wstrzym a- ; tyczną.

szanse premiera Zapowiedziano
więc ogłoszenie deklaracji rzą- i p 7 w lw k o ‘'2 ~ U p r z i d -
dow USA i W. B ry tan ii w spra- ! s K r
wie „gw aran c ji“  dla Francji.
Gwarancje te m ia łyby zapewni 
F rancji bezpieczeństwo przed
odrodzeń cm m ilita ryzm u nie- W związku z tym ngłoszo- dzicckiego Orderem Lenina.
mieckiego. i no w sobotę kom unikat s tw ie r - , _______

Równocześnie.— jak donosi ! dzająey. że rząd postaw ili 
prasa — kola rządzące F rancji j kwestię zaufania we wsp-rn- j 

Francja nie przekreśliła swego j oraz Dulies i Eden w yw ie ra ją  l  nianej sprawie. Datę p o - j
ogromny nacisk na deputowa-1 nownego głosowania nad pro- ! 
nych. by zmusić ich do popar- : jektem  budżetu indochińskich 
cia rem ilita ryzac ji Niemiec za- państw stowarzyszonych wyzna-i 
chód nich. i czono na poniedziałek.

Bezjfeczsiistwa Europy wymogą odrzucenia
*-

planów wskrzeszenia Wehrmachtu
Noty Rządu ZSRR

W zw iązkn * nota rządu radzieckiego z dnia 13 listopada, dotyczącą zwołania konferencji 
Ogólnoeuropejskiej w  sprawie stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w  Europie, rząd 
radziecki otrzym ał w odpowiedzi noty rządów F in land ii, Jugosław ii, Szwecji, Szw ajcarii i A u 
s tr ii.  s

S zy k a n y  p o  ie fi w ło s k ie j 
w o b e c *  p r o f .  T o n d c e g o

D a  r z ą t i u  F i n l a n d i i
17 grudnia M in is terstw o Spraw i on pozytywnie do w ysiłków  

Zagranicznych ZSRR skierowało Zw iązku Radzieckiego zmierzs-
<5o poselstwa F in lan d ii w  Mo
skw ie odpowiedź rządu radziec
kiego na notę rządu F in land ii ; 
z dnia 19 listopada.

W nocie z odpowiedzią rządu | 
radzieckiego stwierdza się, że 
rząd radziecki, p rzy jm ując do

jących do stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w j 
Europie — nie może nie w yraz1 ć 
ubolewania, że rząd F in land ii 
nie uzna! za m ożliwe wzięcia u- 
dr.ialu w konferencji ogóinceuro-

l u  czele n ie  m ogą n ie  zw iększać 
g ro ź lty  a n e k s jl A u s tr i i  przez m l- 
l ita ry a ty c z ń e  N ie m c y  zachodn ie , 
co s tw a rza  now e p rzeszko d y  na 
d rodze  do ostatecznego u re g u lo 
w an ia  k w e s t ii a u s tr ia c k ie j“ .

RZYM. Jak podaje demo - 
kratyczna prasa wioska, po - 
lic ja  Bolonii zabroniła b. jezu
icie. a obecnie aktywnem u dzia
łaczowi demokratycznemu, prof. 
A. Tondiemu wygłoszenia odczy
tu publicznego pt. „Kośció ł kato
lick i w Polsce Ludowej“ .

Prof. Tondi baw ił niedawno w 
Polsce, gdzie zgromadzi! ma
teria ły  o sytuacji i ro li kościoła 
kato lickiego w Polsce Ludowej 
Po swoim powrocie do Wioch 
Tondi wygłosi! k ilka  odczytów

Sesja Rady paktu 
atlantyckiego

PARYŻ. Podano do w ia 
domości, że' zakończyła się 
sesja Rady agresywnego bloku

_ j atlantyckiego. W obradach u-
czestniczyli m in is trow ie  spraw 

j  zagranicznych i spraw wojsko- 
| w y eh, jak  również m in is trow ie  

resortów gospodarczych krajów  
| a tlantyckich

na wspomniany .temat. W odczy-I Kom unika, końcowy, ogło- 
tach tych Tondi zdementował i azon/ . stwierdza, że u-

; czestnicy bloku atlantyckiego 
podkreślał I om aw ia li przede wszystkim  ken- 
całkow ita ; kretne środki, mające na celu

szerzone o Polsce Ludowej fai- j 
szywe wiadomości i 
że w Polsce panuje 
wolność sumienia i wyznania.

Prof. Tondi zamierzał wygło
sić odczyt także w Bolonii, jed
nakże po przybyciu do ego m ia
sta został zatrzymany przez po
licję. która bezprawnie zabroni
ła mu wygłoszenia odczytu i na
kazała natychmiast opuścić m ia
sto.-

przyłączenie Niemiec zach. do 
paktu atlantyckiego Na porząd
ku dziennym znajdowała Się 
również sprawa wzmożenia w y 
ścigu zbrojeń

N o r a i l a  S E D  i S P D

K E S S E L  R I N G  I R O Z K A Z Y

v'iadomoáci oświadczenie rządu pejskie j w spraw ie bezpleczeń- 
F in lan d ii, iż ustosunkowuje się ; stwa zbiorowego w Europie.

Ł S ^ T .F R O W ^ K I feU lm a 
*■  W łoch, został skaźm y p 
Po iiv .c ln .cn .u z wic?, ę it

a ck Kcs p rtw o ^ n e  z b rod n ie  pope łn io ne  w  czasie w o jn y  na ludnośc i 

p ro te k to ró w , obecnie je s t on je d n y m  z czoło-

B o  r z ą d u  / u p s ' a w i i
W tymże dniu M in is terstw o 

g -iraw  Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasady Jugo
słow iańskie j w  Moskwie notę z 
odpowiedzią rządu radzieckiego 
na notę rządu Federacyjnej Re- j 
p u b lik i Ludow ej Jugosław ii z j 
dn ia 24 listopada.

„Rząd ZSRR — stwierdza no
ta  — przy jm uj?  do wiadomości ; 
zawarte w nocie rządu FRLJ o - ;
świadczenie, iż popiera on ideę! 
konferencji zaproponowanej • 
przez rząd radziecki i uznaje, że ; 
przeprowadzenie tak ie j konfe-1 
renc.ii. zgodnie z zasadami K o rty  ! 
NZ. byłoby znacznym wkładem  
w  dzieło Zmniejszenia napięcia i 
m iędzynarodowego“ .

W necie rządu radzieckiego i 
podkreśla się. że ra ty fikac ja  u- j 
kładów  paryskich zaostrzy sy tu
ację w Eurdpie, podw aży-m ożli-!

wość osiągnięcia porozumienia 
co do nie rozwiązanych proble
mów europejskich, wykluczy 
możliwość porozumienia miedzy 
państwami zainteresowanymi w 
sprawie zjednoczenia Niemiec.

„W  r.v.’ i i l u i  z ty m  — e tc ;! da le j 
r  . •*, — rzeczą bardzo  don ios łą  We
il;: r ,  Jeśli rzą-l Jugosiaw dy I r i r e i  
n a ro d y  cl •. ■■ “ ro * "  -  ra  ■<- -- - ' . u  
i- -*-1-* jed n e go  p ok o le n ia  p e r ty  o- 
f ia rą  nisz n w o je n  ro zpę ta 
ny  c - przez m h ita ry z m  n i- c i i  ech!, 
c cert i  .-.elf • •v r>  ». ebe -o e< reń  >two 
w skrzeszen ia  W e h rm o c h m  zachod
n io  r m * - c * - i " ~ o  C c  naro d ó w  eu- 
r  po.i l i  l i i  i w n le .Ie  sw ó j w 1:1';l 
w  d z ie ło  s tw o rze n ia  bezoioczeń- 

. s tw a  zb io ro w e g o  w  E u ro p ie . F I/:'ii 
ra d z ie c k i je s t nada l p -z e k o n a ry , 
*e p ra w d z iw e  bezp ieczeństw o 
pew n ie  rie ż n a  w r  •• t! i n neredon i 
e u ro p y  ‘ e dyn ie  n rre z  w y rre c z e c ie  
sie p 'a rtów  r c m ń ita ry z a c ii  N ie 
m iec  i w e iązn icc ia . ' b Co na rp o . 
v.-zó i - ' r t - r n v • lt o raz p r-ez  stvro-, 
rz e ilie  s '-u feczpeyo  s y s ie m i bez- 
p ieczeństw c zb io ro w e g o  państw  
e u ro p e js k ic h “ .

Do rządu Szvisc]l
W swej odpowiedzi «k ie ro w a -! czącą zwołania tak ie j konferen- 

nej 17 grudnia do am basady! c ji jako krok zmierzający do 
szwedzkiej w Moskwie na n o tę ; zmniejszenia napięcia międzyna- 
rządu szwedzkiego z dnia 19 l i - ; rodowego i u trw a len ia  pokoju w 
stopada, rząd radziecki z ub o ie -; Europie.
waniem  stwierdza, że rząd j D a le j no ta  g los): „R z ą d  ra d z lcc - 
szwedzki nie uzna! za możliwe I k i  g o tó w  je s t o czyw iśc ie  ze sw e j

s tro n y  z a zn a jo m ić  się z p rop o -

BERLIN . W piątek odby
ła się w B erlin ie  narada dzia
łaczy SED i SPD w sprawie 
wspólnego udziału członków <>bu 
p a rtii w walce przeciwko ra ty 
fikac ji układów paryskich Dy
skusja toczyła s‘ę nad zagad-oe- 
n em ledności działania SED i 
SRD.

Jugosłowiańska 
delegacja hand owa 
przybyła do Moskwy

MOSKW A Agencja TASS d o - ' 
n si. że w dniu lit  bm. do Mosk
wy przybyła rządowa delegacja 
handlowa ;> do .a cy jne i Lucio- , 
wej Republiki Jugosławii.

Z O F IA  N A Ł K O W S K A
W-

/'■ /> f

Nie trre -ztow życia", „G ra n icy “  i ty lu  innych krisy 
b i chyba nikogo przekonywać jak  bo1 e r ' ie  od ’.uia Jei 
odejście cała poH 'yi ii* " - :  •>. r - ! v  po] *:j r  . •<<•( t
spośród siebie w ie lk ie j m iary p sarza i v. u l l r - j  m :arv 
cz.owiaka. S tra ta bu.u n.i. ly  . w 'te*n ic; . . ■ .
zaskoczyła pisarkę w  pe łn i sil twórczych, w czasie in ten 
sywnej pracy nad nową powieścią, w tym  < ’m-.-aie 
życia, k iedy twórca nagromadziwszy ogromny p ita ł ży
ciowych przeżyć i obserwacji, ogromny Kapitał doświad
czeń i um iejętności twórczych. pn‘ r s ' i  coraz lep ie j, coraz 
p :ękn ie j zamykać je w do jrza ły  kszta łt artystyczny.

Nie miejsce tu ta j na analizę czy ocenę twórczości w ie l
k ie j p iia rk i.  O mierze Jej ta lentu i popu.arnożci wśród 
czyte ln ików  n :ech świaderą -ame za siebie Jej powieści 
i dram aty wychodzące wciąż w nowych wydani:.eh i cr>- 
laz większych nakładach, niech świadczy fak t. że je d 
notom owy w ybór dzieł N a łkow skie j, wypuszczony ne ry -  
n ; i:  księgaislri vr ze.-złym roku. został rczchr.y tar.y  do
słowni? w przeciągu k ilk y  dni.

Polska Rzeczpospolita Ludowa wysoko ocenifa w io tk i 
talent p ila rs k i Z o fii N a łkow skie j. O trzym ała Ona w  1853 
roku  Państwową Nagrodę A rtystyczną I  stopnia za cało
kszta łt twórczości, otrzym ała szereg wysokich orderów 
i odznaczeń państwowych.

Nie żyje już Zofia N ałkow ska — w ie lk i “ isarz i w ie l
k i człow iek — ale żyją i żyć będą długo Jej k - * t k i .  Jej 
wiedza o świecie i o człowieku. I chociaż twórczość w ie l
k ie j p isa rk i czeka jeszcze na swojego m oncgra iistę — jed
no już  możemy powiedzieć dz is ia j — n iew ie lu ’  p isrrzy 
tak głęboko i wszechstronnie poznało św iat i człowieka. 
O tym  w łaśnie w inn iśm y pamiętać sk ładano Jej dzisiaj 
hołd.

Pogrzeb Z o fii N a łkow skie j odbędzie się we w torek 
21 bm. o godz. 13 na Cmentarzu Powązkowskim.

Przed pogrzebem trum na ze zw łokam i znakom ite j 
p isark i wystaw iona zostanie w sali kolum nowej M i- 
n łć łerstw  i  K u ltu ry  i Sztuki przy ul. S enator- 
sk le j 13/15.

Pogrzeb Z o fii N a łkow skie j odbędzie się na koszt
Państwa.

Zamknięcie IX Sss,i Zgromadzenia Ogólnego
NOWY 

odbyło się
posiedzenie 
5: i lego NZ.

N h posiedzeniu dyskutowano

Zgromadzenia O-

JORK. 17 bm madzenie Ogólne przedyskuto- nych statków i m ienia Za wszv- 
końcowe plenarne wał o radziecki wniosek w Spra- stki# szkody i «traty, które po

w ie potępienia aktów p irack ich  : wstały lub mogą powstać w we
na morzącą chińskich. ni ku napadów pirackich, rząd

Na plenarnym  posiedzeniu polski czyni odp. w iedz ia lm m  
:n. in. nad sprawozdaniem Spe- Zgromadzenia Ogólnego NZ rząd USA. Rząd PRI. rezervvu- 
cjalstci K om is ji Po litycznej w podczas dyskusji nad uchwałą je sobie prawo pow rotu do le i 
•¡prawie aktów  agresji przeciw- specjalnej K om is ji Polityczne i spraw y  w ramach d a ls z y c h  prac 

Chinom i odpov.’ iedzialno.srj zabrał głos przewodniczący de- ONZ.
■•a te akty sił m orskich USA łegacji po lskie j min. Skrzeszew- 
Yfiększością głosów Zgromadze-

Zbruduiarz wojenny feU tnw rua iek  Kesselnng, 
wydaje rozkazy...

:os¡at icylzo.unrj.
Foto : CA F

nie odrzuciło radziecki pro jekt 
rezolucji, potępiający akty agre
sji wobec Chin Ludowych.

W dalszym ciągu obrad Zgto-

wziąć udzia ł w ogólnoe iro p e i- i 
sk ie j konferencji w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego w Europ;e, j 
chociaż z noty rządu szwedzkie-1 
go w yn ika , iż ocenił on propo
zycję rządu radzieckiego, doty- ;

z y r ja m l d o iy r r ą r y m i system u b»»z- 
pi/‘r7eństva w Enropfp.
K<l.vt>v p ro p o z y c je  ta k ie  zos ta ły  
p rzecłs taw ionę  p n r r  szw edz
k i,  k tó re g o  o d p o w ie d z ia ln i re p re 
zen tanc i n ie je dn o k ro tn i« * w y ra ż a 
l i  p ra g n ie n ie  p rz y c z y n ić  sie do 
u trz y  ros n ‘ y. p o k o ju  i do w s p ó ł
p ra c y  m ię d z y n a ro d o w e j“ .

Do rządu Szwajcarii
17 grudn ia M in is ters tw o t ski nie uznał za m ożliwe wy- g £  

Spraw Zagranicznych ZSRR ; słania swych przedstaw icie li na i S 5 
wystosowało do poselstwa j tę konferencję. ; =g!
szwajcarskiego w  M oskw ie notę Rząd ZSRR przy jm u je  do I H  
* odpowiedzią « ą d u  radzieckie- w iad^m oioi „świadczenie rządu =  
go «a notę rządu szwajcarskie- s7wajcarskieR[>i lż „s tara ł się i ! g  
go z dnia • 1,1 a- i stara również obecn*e wnieść 5B

Rząd radziecki zwraca w  j swój w kład w dzieło zapewnie- I S  
swej nocie uwagę na oświad- i n ja pokoju i bezpieczeństwa w g g  
czenie rządu szwajcarskiego, iż j Europie. Rząd radziecki żyw i j § ~  
popiera on każdą in ic ja tyw ę  i natj al przekonanie, że p ra w d z i- , ~  
zmierzającą do stworzenia na we bezpieczeństwo zapewnić j SE 
świecie, a zwłaszcza w  Europie, j ^ożna  wszystkim  narodom Eu- ; § §  
„trw a łych  w arunków  pokoju i j ropy jedynie przez wyrzeczenie j =£5 
bezpieczeństwa“ . I się planów rem ilita ryzac ji N ic- 2 g

„Rząd radziecki uważa — ¡m ieć zachodnich i wciągnięcia \ B  
głosi nota radziecka — że pro- | ich do ugrupowań m ilita rnych , j B  
pozycja zwołania ogólnoeuro- | jak  również przez stworzenie w j B  
pejskie j konferencji w  sprawie j Europie , skutecznego systemu | S  
bezpieczeństwa zbiorowego w  | bezpieczeństwa zbiorowego o- j K  
Europie leży w  interesie poko- | partego na udziale wszystkich —  
ju  i bezpieczeństwa w  Europie. | państw europejskich w ie lk ich  i |
W  związku z tym  rząd radziec- i małych, bez względu na ich i ^  
k i ubolewa, iż rząd szwajcar- 1 ustró j społeczny i państwowy“ . \ j g

Do rządu Austrii i
s s

17 grudn ia M in is ters tw o [ uwagi rządu austriackiego na §§|
fakt, że rządy F rancji, A n g lii i 
USA, dążąc do rea lizacji pla
nów rem ilita ryza c ji Niemiec za
chodnich, odm ów iły przeprowa
dzenia rokowań zaproponowa
nych przez Związek Radziecki, 
oświadczając, iż w  c h w ili obec
nej nie ma rzekomo w arunków

Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasady au
s triack ie j w Moskwie notę z od
powiedzią rządu radzieckiego na 
notę rządu austriackiego z dnia 
21 listopada. Rząd radziecki 
stw ierdza z ubolewaniem w  
swej nocie, że rząd austriacki
odm ówi! udzia łu w  ogólnoeuro- j niezbędnych do zapewnienia 
pe jsk ie j konferencji pośw ięcone j! sukcesu konferencji „w  spra- 
spraw łe stworzenia systemu ! w ie Niemiec i A us trii oraz w 
bezpieczeństwa zbiorowego w ; innych kwestiach dotyczących 
Europie.

„Swą odmowę — stw ierdza 
nota radziecka — rząd austriac- ! 
k i m otyw u je  powołaniem się na 
okoliczność, że mógłby wziąć j 
udzia ł w konferencji k ra jów  eu- | 
ropejskich ty lk o  w tym  wypad
ku, gdyby uczestniczyły w  nie j j 
wszystkie mocarstwa okupu ją- j 
ce Austrię.

W związku z tym  rząd ra- j 
^z ieck i nie możę nie zw ró c ić 1

bezpieczeństwa europejskiego“ . 

Dalej nota głosi:
„ .S tw o rze n ie  sys tem u  bezp ie 

czeństw a  z b io ro w e g o  w  E u rop ie  
o dp o w iada  też in te re so m  bezp ie 
czeństw a  A u s tr i i,  k tó ra  w p rze d 
dzień  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j 
pad ia  o f ia rą  a g re s ji N ie m ie c  m i- 
L ita rys tyczn ye h , k tó re  d oko n a ły  
zabo ru  A u s t r i i  w d rodze A n rc il lu s -  
su. P rze w id z ia n e  w  u k ła d a c h  pa
ry s k ic h  p la n y  re m il i ta ry z a c ji  
N ie m ie c  za cho d n ich  i u tw o rz e n ie  
a rm ii  z a c h o d n io -n ie m ie c k ie j z b y 
ły m i g e n e ra ła m i h it le ro w s k im i ‘

W krótce Anton dostał nominację: 
skierowano go do Astrachania, na 
pracę wśród tragarzy z dolnego ̂ ł ę 
gu rzeki. Praca była. zaszczytna. 
Szkoda mu było ty lko  opuścić przy
jaciela. Lecz właśnie w tym  samym 
czcrie K arasikow i zaproponowano 
wyjazd na wyższą uczelnię do Mos
kw y.

— Masz szczęście, £eńka — we
stchną! Anton, dowiedziawszy się o 
tym.

— Też w ie lka  rzecz... masz czego 
zazdrościć — m ów ił Karasi!; starając 
się ukryć rozpierająca go radość.

— Nie, wiesz, tobie się powodzi, 
Jewgienij... I tak dużo wszystkiego 
umiesz, a teraz to już całkiem  w y
kształcony będziesz... No, ale to 
wszystko fraszka. Przyjdzie i na 
mnie kolej.

Na kró tko  przed swoim wyjazdem 
Anton odprowadza! Karasika i jesz
cze k ilk u  studentów odjeżdżających 
do stolicy. Zdobyli gdzieś trochę pie
niędzy i na dworcu zafundowali so
bie k ilka  butelek p iwa Piwo byio 
cieple. Karasik nie m ia ł w piciu 
żadnej wprawy. Anton próbował 
przedtem ty lko  samogonu, nic dz iw 
nego, iż wkró tce wszyscy b y li w d o 
brych humorach. Potem jeszcze p ili, 
ca łowali się, przyrzekali, że będą do 
siebie pisać niemal każdego dnia. i 
w końcu wszystko im  się poplątało. 
Absolutn ie nic mogli ustalić, k tóry 
z nich dzisia j wyjeżdża, a k tó ry  ty l
ko odprowadza. I k edy konduktor 
k rzykną ł w otw arte  drzw i wagonu: 
„Odprowadzający, pr.śszę wysiadać!“ 
— ci wręcz przeciwnie: zaczęli w ła 
zić do wagonu, a Karasik z odjeż
dżającym i stai na poronię nękany 
m yślam i — kto ostatecznie w yjeż
dża?.,. W szystko się jednak pom yśl
nie skończyło, ustalono bowiem, że 
„jedz ie “  to, co zw ykle  nosi nazwę 
„pe ronu", a to co zwie się „w ago
nem“ , zostaje. Dlatego odprowadza
jący uważając siebie za odjeżdżają
cych wyszli z wagonu na peron, a 
Karasik jako odpro ad/ający zała
dował się razem z kolegami do wa
gonu. Pomagał im w tym  Kandidow. 
W pychając ich do wagonu m ów ił; 
„W ychodź, wychodź... Laraz rusza-

Zgodnie a propozycją sekreta- 
sk l- r ia iu  generalnego ONZ, odb.ę-

M in. Skrzeszewski podkreśli! dżife się w  San Francisco w  
że rząd polski nie zaprzestanie okresie 20 — 26 czerwca 1953 r. 
w ysiłków , by uzyskać zwolnię- , obchód 10-lecia ONZ. 
nie zaiogi oraz zwrot zagrabić- Pb wyczerpaniu porządku

dziennego IX  sesji przewodni
czący Zgromadzenia Ogólnego 
Van K ieffens ogłosił, ze IX  se
sją Zgromadzenia Ogólnego NZ 
zostaje zamknięta.

T i m m a c z y t  Z y e j n a u m t  ł i s i l i e r s i i ł

my..." I  k iedy pociąg ruszył, wszyscy 
b y li przekonani, że to peron ..jednie“  i 
długo machali na pożegnanie Żeni 
wołając: „Bądź zdrów, zostań z Bo
giem i...*•

Pod Ąstrachaniem Kandidow pra
cował k ilk a  łat. Później został po
wołany do wojska. Anton m arzył o 
służbie w marynarce wojennćj, lecz 
niestety zaciąg się już skończył. Zo
sia! p rzy ję ty  do wojsk ochrony po
granicza. Wypadło mu służyć w od
dziale strzegącym w ie lk ie j stacji 
granicznej.

Lecz tęsknota ciągnęła go w ro
dzinne strony, nad Wołgę Po skoń
czeniu służby wojsk w ej w róc ił do 
swego miasteczka i ponownie zaczął 
pracować jako organizator Komso- 
moiu wśród tragarzy. Zapisał się i 
ukończył kurs dla brygadzistów 
„W olgo-Przeładunek“  Dzięki jego 
pomysłowości i na jego wniosek Dra
ba na przystaniach ra  w ie lu odcin
kach została zracjonalizowana. A n 
ton m ia ł dużo konr, ptu i twórczej 
in ic ja tyw y . Ciężką pracę tragarzy, 
św ietnie mu znaną od dziecka, uda
ło się Kandidow ow i >v dużym stop
niu uprościć i u łatw ić, A rte le  zaczę
ły dobrze zarabiać,

Starzy tragarze znający jeszcze 
ojca Toszki nazywali go teraz Anto- 
nem-tamarlą. M łodzieżowy arte l 
„C za jka“ , którego brygadzistą-tafna- 
dą był Anton Kandidow, ustalał co
raz to nowe rekordy A rte l ten już 
drugi rok z rzędu dzierżył w swym 
ręku sztandar przechodni „W ołgo- 
P rze ładunku“ . Z dalekich przystani 
przyjeżdżali, aby przyjrzeć się ich 
pracy i skorzystać /. doświadczeń. 
Próbowali ściągnąć Antona do sie
bie. Lecz • Anton pozostawał w ierny 
sobie i swojej „Czajce“ ,

R o z d z i a ł  X I I

Mioniezcuidr i Eorgsllan
Karasikow i początkowo niezbyt 

dobrze powodziło się w Moskwie.
K iedy m inęły pieiwsze zm artw ie

n ia  i przycichły zachwyty w yw oła
ne m oskiewskim i ciekawostkam i,, na-

okru tną prawdę i pewność — w k ró t
ce doszedł do przekonania, iż ai ty- 
stą malarzem nie zostanie. W stąpił 
na W ydzia ł Matematyczno-Fizyczny 
Uniwersytetu. Tu. w pierwszym o- 
kresie. zachwycony wyższą matema
tyką jako przedmiotem: je j harmo
nijnością i dokładnością teoretycz
nych wywiadów, uczył się z na jw ięk 
szym zapałem. Po m glistych dekla
racjach sztuki, pisanych w ie lk im  
palcem w powietrzu pociągały go 
fo rm u łk i wiedzy ścis'ej, ja k  gdyby 
ciosane w tw ardym  krysztale. Lecz 
niestety w dalszym crogu czuł w głę
bi duszy, że nie jest to jeszcze jego 
w łaściwa droga, ze jest to ty lk o  je 
den z etapów jego żrcia. Na najcie
kawszym wykładzie nieraz, bywało, 
jak  gdyby budził się i przyjrzawszy 
się siedzącym dokoła kolegom, do

stąp iły dni gorzkiego rozczarowania. 
M alarskie sukcesy, jak ie  odnosił na 
p row inc ji nie znalazły tu ta j żadnego 
potwierdzenia. W ielu rzeczy musia! 
się zacząć , uczyć na nowo. Zrozu
miał, że jego dotychczasowa wiedza 
i um iejętności nie wychodzą poza 
granice amatorstwa. Gdy jednak do
tarł do niego głos prawdziwe j sztu
ki. poczuł, że brak n u s ii i — po
czątkowo było to męczące wahanie, 
potem zaś przekształciło się ono w

f t y l  J. R ock i

chodził nagle do wniosku, że znalazł
się tu ta j przypadkowo, ze w przy
szłości czeka go coś innego. I tak 
przesiadywał długie godziny w  w ie l
k ie j sali b ibliotecznej, pełnej ciszy 
i głębokie j powagi, czasami szperał 
w rozrzuconych książkach u buk in i- 
stów przy K ita jgo r -dskim Murze, 
w yszukiwał rzadkie egzemplarze, od
dając się na jw iększej rozkoszy — 
grzebaniu się w książkach.

(d. c. n.)

PROGRAM 
R ADIOM V

na dzień 21 g ru d n ia  ir .4  r.

(W T O R E K |

P ro g ra m  I  — na  fall 1ES m.
P ro g ra m  d n ia  R .55. n.SA 

W iadom ośc i 5.05. r,.oa. *.oo j. jo . 
12.01. 14.00, S i.« , 23.00.

5.10 A u d y c ja  d is  wrt, 5.2', 
M u ty k a  poranna. 5.48 G im n a 
s ty k a . 6.33 K a 's n d a tz  ra d io w y . 
0.40 O rk ie s try  dę ła . 7.50 . R le- 
k i ln a  K U f e t t “ : * .)»  V u tv k a  
po laka . 3.00 D la k is s  X7. 9 40
D la  p rz e d s z k o li. 10.93 M u r S t .  
11.00 ń !a  k i  es I  5 11, 11.35 P rze . 
g la d  p rasy  J lo te rz n e j. i i . r o  M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 12.10 l i 
tw o ry  ńa a ltó w k o , ta .25 P r  
sk ie  m e lo d ie  do tańca  12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 ' P; ze r
w a. 13.30. ..Z w ie rz ę ta  z ia -u  
d z ie w ic z e g o ", ode. p o w . A. 
F ie d le ra . 16.05 A u d y c ja  h is to 
ryczn a . 16Ć0 K o n c e r t rcz  v v- 
k o w y . 17 »3 z życ ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego . 17..B z  m e lod ia  
i p iosenką  przez ś w ia t. 13.2» 
Zagadka  l ite ra c k a . 16.50 O dpo
w ia d a m y  słuchaczom  spra 
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , ¡ s e j 
M u z y k a  ro z ry w k o w e , *10.50 A u .  
d y e ja  d is  w s i. ęo.co K o n c t r l  
s y m fo n ic z n y , 21.?5 W ie rszą  W e
r o n ik ’ T u s in o w e j. 11.4.5 N a i- 
p ię kn ie isże  rnslc<3>. 32.0» K ró 
w k a  sp o rto w e . J t. io  R ec ita l 
w io lo n c z e lo w y  Z o f‘ i A d a m 
s k ie j.  21..’:« M u z y k a  taneczna.

r c o jr a m  n  — na fa n  m
P ro g ra m  dn ia  s.M. is.05. W ia 

dom ości 6,00. 7.00, 7.40. 14.00. 
10.1.5. 51.30. 23.55.

Od g od z in y  5.33 do 7.15 tra n s 
m is ja  P ro g .a tn u  1. 7.15 P rz e r
w a. 13.10 U tw o i y  k o m p o z y to 
ró w  p o ls k ic h . 13.20 D la  kó łek 
m ło d ych  h is to ry k ó w . ¡4.10 D is 
k las  TU i IV . 14.CO M u z y k a  ha- 
'» to w a  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c 
k ic h , 13.M  K o re sp o n d e n c ja  z 
z a g ra n icy . 13.19 K o n c e rt, ls.co 
U tw o ry  s k rzyp co w e . 15.15 f r a 
g m e n ty  ż o pe r V ince n zo  E e ll i-  
n iego. 17.ro D la  dz iec i, 17.70 Ns 
w a rsza w sko .; Ir . ! l,  18.M 7.e 
-p o r tu , lf.20  K o n c e r t K ra k r.w - 
r k i d  O rk . i C hó ru  PR, 19.0« 
M u z y k a  i a fc tu fn o ś o i. 19.v, 
R ep o rta ż  1’ te  e rk i,  19.45 K o m . 
pozy to r  T y g o d n ia  — K a m i S zy
m a no w sk i. 50.ro A u d y c ja  a k 
tu a ln a . io.43 o  Tadeuszu B o y u  
Ż e le ń sk im . 51.45 W iadom ości 
sp o rto w e , v r z  M u zyka  tanecz
na. 22.20 ...V g ó ra c h ”  opow . SI. 
\V y im d7k 'ego . J2.40 W lecze cc 
a u d y c ja  k a m e ra ln a . 23.15 M o 
za ika  m uzyczna .
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Narciarze w dobrej fermie
(Telefonem od naszego korespondent)

! I p  ppciaiska
L O D 2 . — W m eczu p ię ś c ia r

sk im  o m is trz o s tw o  I  l ig i 
C W K S  z w y c ię ż y ł W łó k n ia rz a  
(Łódź) IS:?.

vV A R S Z A  W A. — S to łeczna 
G w a rd ia  z ro b iła ' m ila  n iespo
dz iankę , w y g ry w a ją c  ’w yso ko  ?. 
K o le ja rz e m  szcze c iń sk im —15:3. 
N a jlep szym  p ięśc ia rzem  m eczu 
b y ł p ió rk o w fe c  -- R oĄ »lerskL 
k tó ry  w  ła d n y m  s tv !u  p o ko n a ł 
g roźnego M u ra w s k ie g o .

G D A Ń S K . — R ozeg rany w 
G dańsku  m ecz p o m ię d zy  m ie j 
scow yrm  despotam K o le ja rz a  
i G w .yriH i za ko ń czy ł się z w y 
c ięs tw em  K o le ja rz a  12:3. W  ra 
m ach t  go s p o tk a ń 1 a, w  wadze 
lę k k o p ó lś re d u łe j M ile w s k i (K o - 
le ja rz ł p ok o n a ł zdecyd o w an ie  
A n  tk łe  w ieża.

B IE L S K O . -  R y ls k ie  O g n i
w o p rz -s ra ło  z. G w a rd ią  (K ra 
kó w ) 7d l.  ń  w oo c lz5anka  b y ł 
s ta r t  re p re ze n ta n ta  P o ls k i P ie 
trz y k o w s k ie g o  w  w adze p ó ł
c ię ż k ie j.

Koszyków ka
K o szyka rze  I l ig i  za k o ń c z y li 

19 bm . p ie rw szą  ru n d ę  ro z g ry 
w e k . W  o s ta tn ic h  sp o tka n ia ch  
uzyskan o  re z u lta ty :

K o le ja rz  (P oznań) -  G w a rd ia  
(K ra k ó w } -  42:52 (24:311.

S p ó jn ia  (G dańsk) — K o le ja rz  
(W arszawa) — 57 :49 (25:28)

S*al (P o zna ń '—S o ó jn ia (K ra 
kó w ) -  65:53 (26:24)

A ZS - PW  (W a rsza w a '—CW KS 
(W arszawa) — 5f>:35 (28:32) (zpot 
ka n ie  n ic  zosta ło  dokończone  
?. p ow o d u  b r a k u . ś w ia tła  w  sa 
LI A W F).

A ZS  (T o ru ń ) — W łó k n ia rz  
(Łódź) -  72:69 (32:35).

W ta b e li p ro w a d z i nada l K o 
le -a rz  (Poznań).

K r '- ie ty :
G w s rd ia  (Poznań) — K o le ja rz  

(Poznań) — 27:45 (17::2).
S p ó jn ia  (S^aFnog: ód) — K o 

le ja rz  (W arszaw a) — 35:32
(IC.21).

A ZS  A W F  (W arszaw a) -  
G w a -d ia  (K ra -ó ^ T —*50:35 (24:1-7)

W łó k n ia rz  i ł  A Jź> -  AZS 
(W ro c ła w ) -  47:43 (24:23).

S p ó jn ia  (W ar«zav»> — C W K S  
(K ra k ó w ) -  33:45 (14:22).

H o ¡c e j
W A R S Z A W A  -  Na To  rw a  

rze o d b y ło  sie sp o tk a n ie  m ię 
dzy m is trze m  P o lsk i C W K S  i 
U nia  (W y ry ) Z w y c ię ż y ł C W K S  
-  12:1 (5:1, 4:0. 3:0).

■
Z w y c ię s tw o i  p o ra ż k a  w  S tu lin o y ro d z ie

l l i l l i r l f  3:0 i 1:9
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

ST ALINO G RÓ D. 18 — 19.SII.
W Stalinogrodzie rozegrano dwa 
spotkania hokejowe między 

i czołową drużyna lig i szwedzkiej 
— Ham m arbv i?' i Stalinogrodz- 
k im  G órn ik iem  oraz między 
Hammer by a drużyną G órnika 

, wzmocnioną zawodnikam i K o le 
jarza (Toruń). P ierwszy mecz

d o ia h a

Z jaw isko 1 zgoła rrisco- 
dzienne w prasie burżu- 
a: y jne j  Oto w jednym  
z numerów dziennika 
zachodnio berlińskiego  
,.NĄCHTDEPESCHE" uka
zała się niedawno rena  
krytycznych a r tyku łów  na 
temat sytuacji  w  tr izoń-  
skim boksie zawodowym. 
Już sam ty tu ł  serii mów i 
wicie: .-.GIEŁDA, BOKSE
RZY. B A N K R U C I" .  Cha
rakterystyczne test to, że 
autor a r tyku łów  nie w d a 
je  się byna jm nie j w ana l i
zę boksu zachodnio - n ie 
mieckiego od struny po t fr>- 
v iu  zawodników Pisze na
tomiast bardzo szeroko o 
.. nadzy, o tragicznej sy tu
ac j i  materia lnej tych wszy
stkich, którzy w krajach  
kapital is tycznych usiłu ją  
boksem zarobić na życie.

Dowiadu jemy się więc, 
że obecnie na terenie T r i -  
zonń jest zaledwie 150 bok-

n n j s t r o r  r»i

w dniu 18 X II.  zak">ńczv! 
nieoczekiwanym, aie w pełni za- 
shiż-m-m zwycięstwem G órnika 
3:0 (2:0, 0:0 .1:0), a drugi sukce
sem gości 0:1 (2:1. 8:0, 1:0) 

i W sobotę mecz G órn ików  z. 
zespołem szwedzkim przyniósł 
w ie lk i sukces gospodarzom, k tó 
rzy zagrali najleoszy mecz w 
tym  sezonie Przez pierwsze 
dw ie tercje Górnicy, g ra li jak za 
najlepszych czasów, a szczegól
nie ich druga tró jka  ataku: 
Antoni Wróbel, Skarżyński oraz 
A lfred  W róbel. Składne i szyb
kie akcje stwarzały szereg groź
nych momentów pod bramką 
Szwedów i tv !ko  dobra gra 
K u ria  Anderssona uratowała go
ści przed u tra tą  większej liczby 
bramek.

Na szczególne słowa pochwa-

CIEŁDA
BOKSERZY
BANKRUCI

snlna sytuacja, ie  j u t  ó& 
k i lk u  lat nie ma tam m i 
strzów wagi muszej i ko
guciej.

Sporo miejsca poświęca 
f, N a ch t depesc he%‘ spra w i e
owych  ,,legendarnych“  za
robków bokserów zawodo
wych Okazuje się, je spo
śród 150 zawodowców, za
ledwie 5 bokserów* jest w 
sianie utrzymać siebie t 
swa rodzinę 2 występów  
bokserskich Są to: mistrzo
w ie Ku ropy (zawodowcy)  
Gerhard H<*cht t Heinz 
Neuhaus, W il l  Hoepner z 
Hamburga . oraz dw a j ber- 
l inożycy — Gustaw Scholz 
t Hans Stretz Trzej ostatni 
— jedynie dlatego, ponie
waż godzą się walczyć bez 
otrzymania gwarancji ,  to 
znaczy — gażę w wysokoś
ci 15 procent od dochodu 
otrzym ują  t y lk o .w  wypad
ku w yg rane j . Jeśli prze-

Q  S T A T K I ty d z ie ń  u p ły n ą ł w  Z a - [ 
I v  kopane tn  pod  zn ak ie m  o-czelcl- i 
i warnią na opa d y  śn ieżne. C ię żk ie  ; 
i o'.ovv ane c h m u ry  p o z w o liły  ż y w ić  j 
| nad z ie ją , że u p ra g n io n y  śn ieg  w re - 
l w i e  spadnie. N ie s te ty  — n ic  z tego. | 
i N aszych . n a 1-marzy czeka je d n a k  ta k  | 
i boga ty  sezon m ię d z y n a ro d o w y , że i 
j i v e  m ogą sobre p o zw o lić  na p rze r- i 
I w y  jy  tre n in g a c h / 1 S p e c ja liśc i od 
\ k o n k u re n c i a lp e js k ic h  m a ją  do 

sko na le  • • a.run Id  na K a sp ro w ym
i W ie rc h u  i zgodn ie  ze sw ym  p lanem  j 
: z o rg a n izo w a li za w o d y  , w- u b ie g łą  ! 
sobotę. T y m  razem  b y ł to  s la lo m - 

{g ig a n t o d w óch  p rze ja zd a ch . W
■ k o n k u re n c ji,  m ężczyzn w sp a n ia ły
( p o je d y n e k  » to c z y li m ię d z y  sobą | 
d w a j ko le d zy  k lu b o w i:  j * «  C lap- ;

: ta k  i  Z a ry c k i — C W K S . Z w y c ię ż y ł!
; C ja p ta k . Z a ry c k i u z y s k a ł je d n a k
■ na jle pszy , czas d n ia .

W śród k o b ie t pod  n ieobecność 
1 le k k o  k o n tu z jo w a n e j na tre n in g u  j 

K o w a ls k ie j w y g ra ła  K u b ic a  A ZS  i 
) p rzed  ko le ża n ką  k lu b o w ą  B u ja k . :  

G ro ch o lska  p o je ch a ła  w span ia le  
ty tk o  p ie rw s z y  raz. os iąga jąc  na .1 - ’ 
lepszv  czas d n ia . Cóż r. tego s k o ro  • 
v  d ru g im  p rze ieźdz ie  po ry z y k a n -  j 
e k ich  w y c zyn a ch  p rz e w ró c iła  s;ę. 
n i*  kończąc  k o n k u re n c ji,  

j B iegacze i b ie g a czk i n ie  m ogąc 
' znaleźć o dp o w ie d n ie g o  śn iegu  b l ł - 
j żet Z akopanego , w ^w /ę d ro w s li dn 
1 P.ęcf.u S taw ów . Rozegrano tam  za

w o d y  7 udz ałem  ca łe l naszej nar- 
c ia rs k ie i k a d ry  n a ro d o w e j.

v ; h jeg*j ko b ie * na d ys ta n s1 •  3 km  
i » A ł-rr^ ż y la  m > trz y n -  P o łyk i .B ukow a 
{ K o le ja rz  no d ~ »m fttvczne j w a lce  z 
i K rze p to w ską  G w a rd ia .

! M ęzczyźn! m ie li trasę  o d ługość; 
i n  k m . V,*śród n ich  z w y c ię ż y ł K w a  

p ieó G w a rd ia , k tó r y  z n a ld u je  s:ę 
| obecn ie  w  do 9k o n a łe j fo rm ie . D ru -  
! m ie jsc«  ¡ta ja ł B u k o w s k i G w a r- 
! *f ia - N  « p rzysz ło  m u ono ła ‘ \vo. O- 
! s lagną ł je  jv» w s p a n ia łe j w a lce ' z 
: K a rp łe lę ro  i (oba j C W KS)
i i  pa  cd  począ tku  cło końca

d z ię k i d o s k o n a ły m  w a ru n k o m  śnież 
n ym  i  s z y b k ie j tra s ie , p row a d zon y  
b y ł w  sza lo n ym  te m p ie , a różn ice  
czasów da lszych  z a w o d n ik ó w  b y ły  
m in im a ln e , co n a jle p ie j św ia d czy  o 
znacznym  w y ró w n a n iu  fo rm y  czo
łó w k i.

W n a jg o rsze j s y tu a c ji są obecn ie  
skoczkow ie . N ie  m a ją  o n i gdzie  tre 
now ać, lecz n ie  tra cą  czasu i na 
n a rta ch  z ja z d o w y c h  tre n u ją  na Kas 
p ro w y m  W ie rc h u .

W Y N IK I :
S la lom  m ężczyzn: 1. Jan C ia p ta k  

— C W K S  — 39.6—46,9, łączn ie  1,26,5.

ł 2. Z a ry c k i C W K S  — 48*7—39.1 (1,27,5), 
3. A n d rz e j H o j A Z S  — 48,0—4e»6 

i (1,28.6).
K o b ie ty :  1. K u b ic a  A ZS  — 55,5— 

47,4 (1,43,2), 2. B u ja k  A ZS —62,1—49,8 
d ;S l,9 \ 3 C w ię ka ła  A ZS  — 60,5—56,7 
(1,57,2).

B ieg  m ężczyzn: 1. K w a p ie ń  G w a r
d ia  — 45.55, 2. B u k o w s k i G w ard ii«  — 

i 47.9, 3. K a rp ie l C W K S  -  47,17.
K o b ie ty : l. B u ko w a  K o le ja rz  — 

30.J2, 2. K rze p to w ska  G w a rd ia  —
•10.20. 3. D an ie l-G ą s ie n ica  G w a rd ia -— 
31,51.

M A R IA N  M A T Z E N A U E T t

l i i.•:• • • o: •- . ■i - •. u ,

" v v;x. .;
vi?

f i - r ^ z e  a i Y P K l w a  L ZS  
w szepniene

m

H oke iśc i f.:oło*~pg;r» r^spol> i S z w f"  ii H 'u im .’ rb v  IF  p íe rw s rv  mecz ro zeg ra !! w  s to lic y . P rz e c iw n ik ie m  
gości — ja k  w iadom o  — b y ła  re p ro 7 p p ła e 'a  W arszawy» v * 6 ra  u leg ła  Szwedom  2:3.

Na z d ję c iu : fra g m e n t tego m eczu. P rzy  k r. ¿ku J e ta k . Foto — D ą b ro W e c k l (C AF)

ły  zasłużyt bram karz Górnika 
Foryś, k tó ry  pr/.ede w-5/.ystkirn 
w trr.ecip) terc ji <!ał się bohate
rem spotkania, broniąc skutecz
nie w w ielu beznadziejnych sy
tuacjach.

Trzecia tercja sobotniego spot
kania wykazała jednak, że u na
szych hokeistów nie jest do
brze z kondycją. Jeśli przez 
dw ie tercje po tra fili oni naw ią
zać równorzędna walkę ze Szwe
dami. to już w trzeciej • brakło 
im siły. Obawy nasze co do kon
dycji zawodników polskich po
tw ie rdz iły  sie w niedzielnym 
spotkaniu. K iedy Polacy uzy
skali po pięknym  zagraniu 
pierwszej tró jk i ataku prowa
dzenie. wydawało się. że mecz 
będzie mieć podobny przebieg rin 
sobotniego. Pierwsze dwa ataki

T u r s r e j  z a p a ś n i c z y
W A R S Z A W A . — W háH 7.S 

G w a rd ia  w W arszaw ie o d b y ło  
się 19 bm . fin a ło w e  s p o tka n ie  
T u rn ie ju  o ru c h a r  M ias t w 
zapasach m :ęd /.v  re p re ze n ta c ja  
m i W arszaw y i S faU nogrodu .

.Z w y c ię s tw o  o d n ie ś li zapaśn i
cy  S taH nogrodn  5:3.

W arszaw sk i m ecz za koń czy ł 
p ip n v ś ra  k o le ik ę  spotkań  fin a  
ło w y  eh, po k tó ry c h  na czo 'o  
■tabeli w ysu n ą ł się 8 ta lln o g ró f l 
— 3 p k t.. p rzed W arszawa — 
2 p k t. i P oznan iem  — 1 p k t.

gospodarzy grały nader skład
nie, szybko i w rezultacie bram 
karz gości znajdował się często 
w opałach. Na zawodnikach pol
skich znać jednakże było w ie l
kie zmęczenie po pierwszym

K u rt Andersson

spotkaniu. Gdy gościom ud a ło , 
się zdobyć w yrównującą btam- i 
kę. a później uzyskać prowadzę- i 
me, hokeiści stalinogrodzcy. nie- j 
co się załamali.

B rak kondycji wydatnie ob
niży! znaną .skądinąd wartość 
bojową hokeistów śląskich, co 
stało się przyczyną w ysokie j po
rażki, W ydaje się., że w ogóle 
za mało uwagi zwraca s ię ’u nas 
na wytrzym ałość zawodników, 
bez k tóre j nowoczesny hokej nie 
może ¡¡dobywać sukcesów.

Jak już wspomnieliśmy, p ie rw 
sza tercja upłynęła na ożyw io
nej grze obu zespołów., ’M im o 
kiepskiego lodu (w czasie zawo
dów staie popadywał deszcz) 
tempo gry było szybkie, a akcje 
składnie przemyślane.

W drug ie j i trzeciej te rc ji na 
łodzie panowała ty lko.jedna d ru 
żyna — zespół szwedzki s trze lił 
w  tym  czasie jeszcze 1.. bramek, 
wykorzystu jąc wszystkie, błędy, 
popełnione przez naszych za 
wodników.

Bram ki zdobyli;, dla G órnika 
Gansiniee. dla gości Ers«on — 
3, lirca m e r — 2. Yesterhind - 
2, CarSbrink i Ehgsiróern po
jednej.

Sędziowali Zarzycki i F.bęr-
hard (Pólska) oraz: Sz-wedt P-rrig- 
Uvist. R. ZDFB

Rys. 'M a rcżew śs i

fCieninek natarcia 
-  bagnet

r itZ E M T S T . (Obsł. tvł»snM. N<-
; dwa ani «łachało tn la ) 33 młodych  
1 sr.ermiatT..*, L 7S  aby po vaz p;e:-,.v- 
, n .y  rozegra1 7. a w od" o r-F.f.t: r.o^two 

?v.cgo Znsesże;):a. W  tc) a?-e2 r.p‘e ! 
! gromadę® -w ię.nklcn za^alereó'.». 

łre rm ie r lii 7hajdo*.vali « ę  iej>:ezen- 
tan ci ledenastj wojewódąt-w  

Prr«« e?:« sobotnie pcpohidnie  
rż do 'p ó źn ych  sodzm 'wieczornych  

i i w n iedzielę w p -zem yakie j hal. 
: sportowej L2S -ow cy toczy}-: rni- 

strzowŁlcie po jedynki w walce na

7V M O S K W A . W e L w o w ie  Łakoń- 
r z y ly  się m is trzo s tw a  Z w ią z k u  Ra
d z ieck iego  w  sze rm ie rce  7. u dz ia 
łem  250 za w o d n ik ó w  i  zaw o d n i- 

i czek.
T y tu ły  m is trz ó w  z d o b y li:  we f lo 

recie k o b ie t Ríe chanow a ( L wóy ., 
we flo re c ie  m ężczyzn — M id le r 
(M oskw a), w szpadzie — U dras (V II 
niw») 1 w szabli -  R y ls k i (Moskwa».

D ru żyn o w o  p ie rw sze m ie jsce  za- 
j ię ł^  M oskw a.

X  K A IR . D ru g i w ystęp  z a p a ś n i
k ó w  .ZSRR w F i'ilp c ie  za koń czy ł się 
podobn ie  ja k  p ie rw szy  w y so k im  ic li 

; zw yc ię s tw e m .
j T y m  razem  zapaśn icy raclzteccv 

p o k o n a li re p re ze n ta c ję  A le k s a n d r ii 
1 7:3, S p o tka n ia  rozebrano w 7 wa 

gach.
'J: L IZ B O N A . R ozegrany tu  19 hm. 

m ię d zyp a ń s tw o w y , m ec* p iłk a rs k i 
pom iędzy „m is trz e m  ś w ia t* “  N .em - 
c»m i za chodn im  i, a P o r tu g a la  za
ko ńczy ł si« zw ycięstw 'ero N iem iec  
3:« (T:a>.

*  Z A G R Z E B . R ozegrano tu  mecz 
PdW  nożnej! p om iędzy S p n rta k  — 
R raęs, ?? w ie lo k ro tn y m  'm istrzem  
J u g o s ła w ii D ynam o  — Zagrzeb. Z w y 
c ięs tw o  odn ie ś li C zechosłow acy 4:2 
(4:1).

ń: L O Z A N N A . W m ięd zyp a ńs tw o 
w ym  meesu b o kse rsk im  W łochy  po
k o n a ły  S zw a ie a rię  12:8, °

R IO  PR M N T .IR o . Z n a n y  sko- 
p*«5i b ra s y ń j^ k i ( onceicao' okaza ł 
Me d osko n a łym  s p r in te re m , ustana- 
w ja ja  e re k o rd  p o łu d n io w e j A m e ry k i 
na ? 5 f m w cz*ś i»  21,2.

M E D IO L A N , w  sp o tk a n iu  te u l-  
(so w ym  o p uch a r G ustaw a W ło ch y  
p o k o n a ły  N ie m cy  5:0.

"  N O W Y  JO R K . za  na jlepszego 
boksera w ro k u  1354 zosta ł u zna n y  
m is trz  św ia ta  w as i ś re d n ie j C a rl 
O son (H aw a je ). Jednog łośnego w y -  
boru  doko n a ło  39 d z ie n n ik a rz y  spor
to w ych .

I *  G LA S G O W . Puskas, k a o lta n  
I w ig ie rs k ie j je d e n a s tk i p iłk a rs k ie j,
i cvvaadezy* w  w j/w ln d z le  te le w iz y j

nym , że S zkoci g ra li le p ie j oc! A n 
g lik ó w . M a g is tra t m iasta  G lasfrcw  

i P ostanow ił nadać m u o b y w a te ls tw o  
honorow e. W ypow  iedź P uskasa. w y 
w o ła ła  o lb rz y m ie  za in te re so w a n ie .

W  k w ie tn iu  na s ta d io n ie  w  W em 
b ley odbędzie  sie m erz  p iłk a rs k i  
A n g lia  — S zkocja  1 okaże się w ó w 
czas, czy Rustías m ia ł ra c ję .

v: W IE D E Ń . A n i Jeden ze zdo. 
by iyeów  z ło ty c h  m ed Ui 7. A a re  n ię  
będzie tv ty m  sezonie s ta rto w a ł w  

; zaw odach n a rc ia rs k ic h . S te in  E r ik -  
I sen i C h r is tia n  P raw da  p rzesz li na 

zaw odostw o, LucJéane S m ith  w y 
co fa ła  się ze sp o rtu , T ru d o  K le c k c r  
p os ta no w iła  pośw iec ić  sic c a łk o w ic ie  

: s tu d io m , , a re w e lac ja  m is trzo s tw  w 
S zw ec ji Ida  S ch ö p fe r., w ysz ła  za 
mąż.

:V B E L G R A D . B e lg ra d z k i ..S n o r t"  
poda je  wMadomcść, że Ju go s ła w ia  
n ie  w eźm ie  u d z ia łu  w  p iłk a rs k im  
tu rn ie ju  o lim p ijs k im . W iększość 
bow ie m  g raczy  n ie  posiada Już 
p raw  a m a to rsk ich . 

h  <br)

Sprla
nowym zrzeszeniem 

spur lewym
19 g ru d n ia  b r o d b y ł się w  W ar

szawie z je d n o e re n io w y  z iazd  de le 
gatów  b y ły c h  Zrzeszeń S p o rto w ych  
„S p ó jn ia “  i „O e n lw o “ . na k tó ry m  
p os tanow iono  pow o łać  do życ ia  no
we Zrzeszenie  S p m to w e  .,S T A R T A “ . 
W sk ład  tego zrzeszenia w e jdą  
s p o rto w cy  2 d w u  ro zw ią zan ych  zrze 
s zeń.

Na powitanie I! Zjazdu ZMP

Ciekawa pojedynki czołowych pływaków
tu Szczecinie

S ZC ZE C IN , — D la uczczenia U 
Z ja zdu  Z M P  sekc ja  p ły w a n ia  W K K F  
zo rgan izow a ła  p rop agandow e  zawo
dy z udz ia łem  czo ło w ych  naszych 
p ły w a k ó w . Na basenie d ługośc i Vi 
ni uzyskano  bardzo dob re  w y n ik i 

lf>0 rn g rzb ie t, m ężczyzn Sambala 
i J a śk ie w icz  u zy s k a li je d n a k o w y  
czas — 1:03,2.

P e trusew icz  w y g ra ł 190 m st. m o t 
w czasie 1:10,9.

W p ozosta łych  k o n k u re n c ja c h

z w y c ię ż y li:  m ężczyźni -  IM  m  klas. 
P e tru se w icz  ■— 1:11,1»-409 ra dów . — 
W ło d a rczyk  (G w a rd ia  Szczecin) — 
5:98.fi.

Kobiety — 200 m klas — G ry k a  
(K o le ja rz  W arszawa) — 3:01,4, 109 
>n motyMc. — K u rk ó w n a  (G w a rd ia  
Szczecin) — 1:28.4, ino m dow . — 
W erakso (K o le ia rz  W arszawa) 
1: 12.8, 109 m g rzb ie t. — G e lin e r-O - 
i f jn ik o w a  (G w a rd ia  S ta lin o g ró d )— 
1:19,1.

b agne ty . N ie  p rzeszko d z iło  t-o . fe d - j
n ak  k ilk u n a s tu  n o w a to ro m  szabli 
do ro z eg ra n ia  n ie o f ic ja ln y c h  m i
s trzo s tw .

Z w yc ięzca  tu rn ie ju  — F ranc iszek 
G in c ć r  z woj poznańskiego , ma ju z  
?a sobą ..s ta rty  w  pow ażnych  zaw o
dach 1 .szczyci,, sie ty tu ła m i m is trza  
ZS G w a rd ia  .i W OP (zd o b y ty ra k  'V 
U tá ch  o d b y w a n ia , s łużby. Wój-ak*»-. 
w e il 'T rzeba', przede b /szy^ tk ir ii po-' 
c h w a lić  . ‘ Je dn a k  -tych w s zys tk ich  | 
ucżę fttń fków  tu rn ie ju ,  k tó rz y  m tr iio  ; 
b ra k u  na leży tego  . •\yyekvżipow ąnia  
fm  in . n iezb ę dn ych  ' k o s tiu m ó w  
o ch ro n n y c h ) z w ie lk ą , a m b ic ją  t o - 
•czyli .w a lk i ’ n a d ra b ia ją c .¿ b rą k i. te c h 
n iczne  sw ym  zapa łem ,

W g ru p ie  f in a ło w e j w a lc z y ło  9 ra - 
w odn ików .. \v ty m  a? -trzech p rzed 
s ta w ic ie li w o j  ko sza liń sk ie g o  • Z.a- 
w o d ń icy . &:■ H w la łka , P osiada ło , B u 
czyń sk i z d o b y li w  'k la s y f ik a c ji  ze
spo łow e j p ie rw sze m ie jsce , d y s ta n 
su jąc  n a jg ro ź n ie js z y c h  p rz e c iw n i
k ó w  — d ru ż y n y  K ie lc  i Bydgoszczy.

Z a w o d n ic y  p o t ra f i l i  docen ić ; w y 
s iłe k  o rg a n iz a to ró w ,, a p rzędę 
w s z y s tk im  znanego dzia łacza  sp ortu  
w ie js k ie g o  Sabana. .'<s

Ib d y w ld t ia lu le  m is trz o s tw o  LZ S  
vy bagnecie  z d o b y ł G in c e r (bez po
ra żk i). p rzed  H u ła lk ą  i Posiadało, 
Zespo łow o p ie rw sze  m ie jsce  z a ję li 
T a w o d n iry  w o j. ko sza liń sk ie g o  — 
to i p u n k ty . ,2) w o j. k ie le c k ie g o  — 
9ł p k t  i 3) w o j. bydg o sk ieg o  — W 
p k t.

Poza , końteursftm  t u r n ie j . w  szabli 
w y g ra ł H e rm a n  s w o j. ko s z a liń 
sk iego . ■ .

A . W.

W n ie d z ie le  19 bm. w  C zęstochow ie rozegrano o s ta tn ią  pc.rtię  m e
czu -szachowego o m is trzo s tw o  P o lsk i m ię d z y  Ś liw ą  i W itk o w s k im . Po 
44 p lu n ię c ia c h  pai-tia zakończy ła  ślę zw yc ięs tw em  Ś liw y .

O sta teczn ie  mecz zakoń czy ł się zw yc ię s tw e m  £ !l\v y  4:2* k tó r y  — ja k  
luż  p od a w a liśm y  — w -p rz e d o s ta tn ie j p a r t i i  tego D O jedynku z a p e w n ił so- 
b ie  ty tu ł  m is trza  P o lsk i

Ns z d ję c iu : Ś liw a  (z le w e j)  podczas ro z g ry w a n ia  p a r t i i  z W lt-kow - 
v F o to : A. A «zen fa rb  (C A F)

Nic każdy
o wie...

W s z y s tk im  a m a to ro m  s p o r 
tu  zn an a  je s t pos tać  znako- 
m *t«qą b e gae rą  sp rz e d  trz y .  
d z ie s tu  la t — Paavo H u rm ie / 
po, r e k o rd z is ty  i m is trz a  w ie 
lu  O lim p ia d

Paavo — „król bieżni“  na 
0!.rr»piAdZ-e w P a ry ż u  w 1924 
r, w y p ra ł w s z y s tk ie  b ie g i, w  
k tó ry c h  s ta r to w a ł — 5 ty s .

i i  .oma B ® » v «B  a » a s 3 a ś * z. a w e s b » a b » ■ ® •  aw a 0 v a? 0 a ar® » sí m b  i i ?jb s b e  BiB h o  a 1? si». «sT.Ib a a ts o a t¿ v s b. tí ola b n - ss  a ■ a a b s u a

JUNIORZY D IJ Ą  Q SOBIE Z IA Ć

seróto zawodowych, k tó 
rych zarobki „są najczę
ściej niższe aniżeli zarobki 
pomywaczy talerzy"... O- 
g rorn na większość zawo
dowców  — czytamy w a r 
tyku le  — głoduje.

Czy możecie sobie ti nas 
wyobrazić  laka sytuację, 
aby k ie rown ic two naszego 
boksu rezygncnrulo z ud zi<i 
fu w mistrzostwach Eol
ski powiedzmy — Ku kie
ra, Knsperctaka. Stefan iu
ka, IV iedf t r ie r  ki ego t tr ie lu  
innych uta lentowanych bok
serów wag lżejszych, d la 
tego, że mogą oni być 
„nrzkasowt'" ’ prawda, że 
trudno! Inaczej natom iast 
jest w sport ip zachodnio- 
n ie iu ieck iin  fum gdzie de- 
cydntą  — nie tyle umie
jętności zawodniku, i ia  pie
niądz Robiono k i lkak ro tn ie  
eksperymen ty: urządzano
spotkania bokserów wag  
lżejszych Ponieważ nigdy  
się jeszcze nie zdarzyło, 
aby takie spotkanie robiło  
„kasę", wobec tego zrezyg
nowano w ogóle z urządza
nia tego rodzaju imprez I 
w  zawodowym boksie za
chodnio - niemieckim ist
nieje  dziś taka paradok-

gra ją  — cały dochód 
zgarnia menażer i  w y g ry 
wający spotkanie.

Na. zakończenie jeszcze 
jedna drobna sprawa. O- 
tóż na następnej stronie 
tego samego numeru  
„ Nachtdepesrhe", z k tóre
go zaczerpnęliśmy powyż
sze dane, jest zamieszczo
ne zdjęcie starszego, mile  
uśmiechniętego pana — 
„prezydenta"  T rizon ii, The
odora Heussa, wręczające
go jednemu z ra icodników  
t :w  „srebrny liść".

Intencją redakcji było  
n iewątp l iw ie  to, by poka
zać swoim czyteln ikom, jak  
bardzo „najwyższe  czynn i
k i"  w Bonn in teresują ¿ię 
rozwojem ku l tu ry  f izycz
nej.

Wydaje nam się jednak,  
ie  a r ty k u ł  pt. „Giełda, bok
serzy. b a nk ru c i" pokazał 
to znacznie lepiej.

Poważny .lest bilans nasze- 
50  p ływ actw a w tym  roku. 
Siódme miejsce w konkuren
cjach pływackich na m istrzo
stwach Europy w Turynie, 
-zterech Polaków na tegorocz
nej liście 10 najlepszych p ły 
waków świata, coraz wyższy 
oozinm zaplecza naszej czo
łów ki oraz doskonałe w yn ik i 
m łodzików, wreszcie 2 tys. 
klas uzyskanych w pierwszych 
masowvch zawodach korespon
dencyjnych — to dorobek, k tó 
rym  można się cieszyć. We 
w sz.yst kich pod sta wowych
konkurencjach poprawiono 
również przeciĘtną 10 najlep-
szych W VI■tików:

Mężczyźni 1913 1954
! 00 m st. dow. 1.01.3 1,00.3
!(P m s t grzb. 1.12.4 1.11.7

¡ 2on tri st. mot. 2.17.1 2.11.5
200 m st. klas. 2,50,0 2,48,2

K obiety:
too m st. dow. 1.14 9 1,14.1
100 m st. mot. 1.29.7 1.27.4
’00 m st. klas. 3.13.5 3.11.0

K. K R ZY ŻA N O W S K I

Tegoroczny sezon pływacki 
nie został jednak całkow icie 
wykorzystany. W zawodach 
międzynarodowych wzięła u- 
dział zhyl mała .ilość czoło
wych pływaków , a dla w ięk
szości zawodników starty w 
okresie le tn im  zakończyła 
Spartakiada: Stanowczo za
mało m ieliśm y w  roku bieżą
cym imprez pływackich. W 
kra ju  nie odbyło się w prze
ciągu całego roku ani jedno 
spot)<anie tniędzvpaństwowe.

W lecie nadal odczuwamy 
poważny brak należytych wa
runków  do tren ingów  Brak o- 
>wartych p ływ a ln i z podgrze
waną Wodą nie pozwalał na

prowadzenie regularne j pra
cy wśród młodzieży. Jedyny te
go rodzaju ob iekt — p ły 
w a ln ia  CW KS-u w W a r
szawie nie mogła zaspokoić 
wciąż rosnących wymagań 

•szkoleniowych. Tak więc wię
kszość naszych pływaków  
wskutek zmiennych w arun
ków atmosferycznych treno
wała na otw artych wodach 
zaledwie dwa miesiące.

•śr
M am y zimę. Przeszliśmy na 

szkolenie w basenach krytych. 
I oto znów napo 'rkam v na no
wy problem. Gdzie trenować?

Baseny kry te  niedostępne 
są często dla sekcji wyczyno
wych kół sportowych. Np. sek
cje pływackie Godzi. Szcze
cina. Śląska i Warszawy duszą 
się w przydzielonych im  2-ch 
godzinach tygodniowo. W praw 
dzie G K K F  wydal rozporzą
dzenie normujące użytkowa
nie basenów, lecz niestety nie 
weszło ono jeszcze dotąd w ży
cie w Stołecznym M DK w 
Warszawie i w ie lu innych 
miejscowościach dysponują
cych basenami.

W ostatnich tygodniach pły
wacy rozpoczęli starty zimo
we. Rozegrano pó łfina ły I fina ł 
Pucharu CRZZ, odbywają się 
zawody towarzyskie z udzia
łem czołówki, która osiąga na 
razie przeciętne w yn ik i.

Każdy niemal start p ływa
ków sygnalizuje nam o w ie l
kim  postępie młodzieży. Za 
czołówką gonią m ilow ym i k ro 
kami młodzi uta lentowani p ły 
wacy ' pływaczki. 1 tak m oty l
ka rz Raczyński p ływający no
woczesnym delfinem  zdobył 
już reprezentacyjną koszulkę. 
Wiążemy z nim  duże nadzieje

umocnienia naszych, pozycji w 
tym  .stylu, k tóry był dotych
czas stabą stroną w, konkuren
cjach mężczyzn. Równą formę 
wykazuje także sprin ter Fren- 
tlle r z warszawskiego Ogniwa 
uzyskujący regularnie na 108 
m st. dowolnym  '.ć|as w gra
nicach 1.05.0 min. Młodzicy 
KJelczewski (Start Warszawą) 
i Palka (Ogniwo W ro c ła w ) o-

na 100 m st. klas. — 1,32,0 i 
A lluchny (Spójnia Warszawa) 
— 1,31.5 (są to w yn ik i I klasy). 
W arto również wspomnieć o 
14-ie’n ie j Haranluk z P rudn i
ka. k ló ra  ostatnio uzyskała na 
188 yardów-, st. dowolnym
l .  07,8 (w- Pru/in iku jest 20-yar- 
dówy basen kryty)- W ynik ten 
równy, jest czasowi 1,17 na 100
m.

Gryka (Kolejarz) jest najlepszą naszą, specjalistką te konku
rencjach klasycznych. W  rozegranym tydzień temu f inałowym  
spotkaniu o Puchar 'CRZ2 zajęła ona pierwsze miejsce na
100 m  st. moty lkowym.

siągają na 108 m. st. dow..cza
sy poniżej 1.10,0, a długody
stansowcy Basłek (Ogniwo 
Bytom) "i Wysocki (CWKS), 
p ływ ają  480 m st. dow. w gra
nicach 5.30 m in. Bernatowie® 
(Ogniwo W rocław) ustanow ił 
ostatn io rekord m łodzików na 
100 m st. m otylkow ym  osiąga
jąc św ietny w yn ik i 1,23,8.

Wśród dziewcząt na czoło 
w yb ija ją  się w y n ik i Podbor- 
sk ic j (Ogniwo W rocław) na 
100 m st grab. — 1,25.9, Trze- 
c ie rsk ie j (Kole jarz Warszawa)

W
Fo to  C A F

pracy p ływ aków  do tk li-
. wie daje się odczuć brak jed
nolitego planu szkoleniowego 
Porzuciliśm y stary . system 
dwóch sezonów — zimowego i 
letniego, nie wypracowując no
wego schematu pracy. W szko
leniu naszym odczuwa się brak 
podstawowego dłuższego okre
su treningowego, podczas któ
rego można bv solidnie popra
cować z zawodnikam i. Trene
rzy nasi skarżą się także na 
ciągłą iakcyjność w  pracy. Czas 
więc, by Rada Trenerów opra

cowała jedno lity  plan szkole
niowy.

W przyszłym roku czeka p ły
w a ków  wiele imprez. Biorąc 
pod uwagę obecną sytuację, 
sekcja społeczna pływania 
G K K F  dokonała szeregu po- 
p-aWek w kalendarzu zawo
dów na rok 1955. 1 tak trady 
cy jny Z im ow y Puchar G K K F  
rozpocznie się dopiero R lutego 
i zostanie rozegrany w ledne) 
rundzie bez rewanżu. W pu
charze po raz pierwszy wezmą 
udzia ł reprezentacje Bydgosz
czy i Kielc.

W kw ie tn iu  czołówka p ły
wacka ma wyjechać’ na 20 dni 
do ZSRR. W tym  czasie por! 
nieobecność kadry zostaną 
przeprawadzon e ogól nopdlskie 
zawody w hali k ry te j . w 
Ostrowcu Świętokrzyskim ..

Jedno lity kalendarz imprez 
w pływaniu 'przew iduję k ilka  
spo tkań : m iędzynarodowych
Obok w ie lk ich " międzynarodo
wych zawodów z okazji Festi
walu czeka naszą reprezenta
cję 5 ofic ja lnych zawodów 
m iędzypaństwowych oraz oko
ło 6 wyjazdów na różne zawo
dy międzynarodowe. W cza
sie gdy kadra będzie broniła 
barw  narodowych, rezerwy 
startować będą na zawodach 
kra jow ych. Obok m istrzostw 
m łodzików I jun io rów  we 
W rocław iu odbędą się długo
dystansowe m istrzostwa Polski 
na wodzie o tw a rte j w Bydgo
szczy, Im prezy-te są tak ułożo
ne w czasie, żeby przedłużyć 
sezon do późnej jesieni. Na je
go zakończenie, w początkach 
grudnia Odbędą się m istrzo
stwa Polski, które podsumują 
całoroczną pracę.

TADEUSZ O L S Z A fiS K l

m , 1500 m, Z0C0 m  d ru ż y n o - 
wo i 10.000 m  na p r /.e ła j rdo- 
b y w a j^ c  l3C7nte c z te ry  z ło te  
m eda le . A n a jc ie k a w s z e  jest 
to , żs dw a  zw y c ię s tw a  o d n -ó rł 
N u r m< w je d n y m  d n iu . O 
gc»cU. »6 30 w y rm ^ l 1500 m w 
czasie  3 5.3,6 m -n  a w poł 
g o d z in y  o óźm e j o r? » rw 3 j taś
mę jako  z w y c -ę rc a  b  egu  na 
5 ty s  m  u z y s k u ją c  re z u lta t 
— 1 4 31 ,7 m in .

Tak«e«o re ito rd u  n ik t  d o tą d  
n łe  p o w tó rz y ł.

J u l  na d łu g o  p rz e d  Ig rz y s 
k a m i o lim p ijs k im i w Los A n 
ge les (USA — 1932 r . j  d o s 
ko na łe  w y n ik i  Janusza Kufeo- 
c .ń s k ie g o  na 5 i 10 km  s ta 
w ia ły  go  w oczach ś w ia to w e j 
o p in i i  s p o r to w e j w rz ę d z ie  
k a n d y d a tó w  do m e d a lu  o lim 
p ijs k ie g o . F a ch o w cy  — w 
k r a ju  i za g ra n ic a  — n ie  w ró 
ż y li m u  z ło teg o  m e d a lu , b io 
rą c  pod  uw agę , że na 10 km  
P o la k  p o h e g n ie  ra zem  z 
N u rm im  Z a in te re s o w a n ie  tym  
p o ie d y n k ie m  b y ło  w A m e ryce  
o lb rz y m ie . K redy do Los A n 
geles p rz y b y ła  p o lska  e k ip a , 
a w ś ró d  n ic i J K u s o c iń s n i, 
n raa m za e  la P o la kó w  w USA 
p o d a ro w a ła  Ja nu szo w i nowe 
ko lce , z proS-bą hy s ta rto w a ł 
w n ic h  na o lim p ia d z ie

K u io c m s k i zg o d z ił s ’-ę.
Zqoda ta — jak  stę o ó źn ie j 

o k a z a ło  — m o g ła  J Kusocm - 
s k ;ego  ko sz to w a ć  u tra tę  m e
da lu .

W czasie  b ie g u  Janusz p o 
c z u ł że nowe p a n to fle  są b a r 
dzo n ie w y g o d n e  i m o cn o  ob- 
c ie ra ;ą  m u  s to p y  P o czą tko 
w o o ip  z w ra c a ł na tc u w a g i, 
ty m  b a rd z ie !, że za w o d n ic y  
z w e k s z y h  tem po  i s ta ra li się 
P o laka  b lo ko w a ć .

W d a ls z y m  c i^ g u  b»egu p a n 
to fle  zn ow u  d a ły  znać o so
b ie  Jeden 2  k o lc ó w  p rz e b ił 
podeszw y i ra n i)  b ie g n ące m u  
noqę, k tó ra  zaczę ła  k rw a w ić  
i p u ch n ą ć .

W y o b ra ź c ie  sob ie  bói Jakie 
go d o z n a w a ł K u s o c iń s k i, g d y  
ko le c  za k a ż d y m  k r o k e m  
w b i ja ł  się  m u  w stopę. 
Janusz je d n a k  za c ią ł zęby. 
N ie c h c ia ł dać poznać p rz e 
c iw n ik o m , że jes t k o n tu z jo 
w a n y , z w ię k s z y ł te m p o  ta k  
da lece  że N u rn r  n ie  w y t r z y 
m a ł qo • zszed ł z b ieżn i.

W w a lce  z bo lącą  stopą, 
p rz e c iw n ik a m i i czasem , k o ń 
czy  K u s o c m s k i h eq i z d o b y 
wa d la  P o ls k i z ło ty  m eda l 
o lim p ijs k i .

J K.
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